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Sedaton odpowiedzialny 
Bronikowski w Poznaniu.

ßspedycya i Bióro Kedakeyi przy pla- 
' jf ffilhelisowsWm pod Nr. 15.

ngjonnik Poznański
■ ■ nnie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

«6* poświętnych.
. ogłoszeń (Inseratów):

^-’".ocgo 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
flbnego 3 sgr. (inol. tłumaczenia). 

Listy
ttainistracyi i ekspedycji winny być 
’ frankowane.

' 'Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 13 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 .marek, w Turcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­

cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

•
 Rękopisma
nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się i niszczone b§dą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W/? Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
gerinne ltuaoii Messe, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Solllotte. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, l czerwca.

oj, ¡{(giezne a stanowcze przemówienie prezesa ga- 
, ((jncuzkiego p. Buffeta w komisyi trzydziestu 

Jo pewne zaniepokojenie w szeregach lewicy, ■
F. 1, je spodziewuła się, by minister, co przeważnie i 
stieg, ¡¡działaniu zawdzięcza swe stanowisko, tak upór- j 
iłjlŁnt) stanowisku niezgodnóm z intencjami lewicy ; 
r^S»tcńskiój. Stronnictwo to jednakże zamierza mi- *
fe
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Si. Kantafaa. -
,ycyi rządu popierać zmiany, jakie zapropono- ' 
ustawach konstytucyjnych, pewne, że większość ’ 

łożeni ¡¡lżenia narodowego zgodzi się na takowe, bo są 
sipsklp, republikańskich przekonań lewicy. Półurzę- 

iloniteur zaprzecza, jakoby zanosiło się 
¡«¡u starcia między rządem a lewicą na przesilę- 
¿¡netowe, niemnićj zaprzecza, by Buffet dążył do \ 
¡etóenia owego przesilenia w zamiarze sprowa- ! 
¡¡razem kryzys marszałkowskićj, skutkiem któ- 
jlby zająć na nowo w miejsce dotychczasowego 

¡ki»!» Zgromadzenia narodowego ks. Audiffret- ;• 
U li-krzesło marszałkowskie.

ptva tyle głośnego w czasach ostatnich Du-
2988) nie ucichła jeszcze, owszem przypomina się dziś 
[yj światu za pośrednictwem Indépendance 
*1 e, która zamieszcza dokumentu sądowe dotyczące 

wytoczonego rzeczonemu Duchesne. Dokn- 
^1* r tych jest trzy, t. j. wniosek postawiony przez 
B» itéra królewskiego z 20 maja r. b., w którym 

B powody zniewalające prokuratora do ża­
rn śledztwa ; dalej sprawozdanie sędziego śled- 

k i w końcu decyzya trybunału wyższego potwier- 
’ i wnioski sędziego śledczego i prokuratoryi. 

lamentów tych dołączono sprawozdanie jeneral- 
roknratora do ministra sprawiedliwości. Nieza- 

, idokumenta rzeczone użyczą prasie niemieckiój 
I Zfll j materyału do krytyki ustawodawstwa belgij- 
liąj^ dńs już bowiem, choć dokumenta te znane są 
wt:»! w telegraficznych wyciągach, prasa niemiecka 

11 iię powołaną do komentowania ich w sposób, 
nie poważyłaby się niezawodnie przemawiać, 

Belgia stała co do potęgi w jakim takim stó- 
^lo Niemiec. Nie inaczej odzywają się też dzien- 
ieaiieckie o procesjach, jakie w dniach ostatnich 

L W Brukseli ’ Gandawie.
•• “łych dniach odbyła się w Rzymie w pałacu 

Minetu i ministra skarbu konferencja depu- ; 
ciu ministeryałnych. Wzięło w nićj udział 
j «ieji! !Kystkich ministrów 120 deputowanych. Prezes 
win F<# ¡ta dał ogólny pogląd na załatwione w bieżącej
¡2Wi damentarnćj prace i poruszył mające się zała- ;

M.» Do 08tatnićj kategoryi zaliczył jako najważniej- i 
s5?Barc’e konwencyi z towarzystwami kolei żela- . 

(29951 ustawę o bezpieczeństwie publiczném. Prze • 
'2952 ^kiem nacierał na załatwienie ustawy o bezpie­

ce i prosił, by w razie, gdyby rzeczonej ustawy

rj-oźna już przedyskutować w sesyi bieżącej,
( rażnienie rządu do przedsięwzięcia w miejscach 

tach, gdzie bezpieczeństwo życia i mienia prze- 
•Q 'ttkióm jest narażone, nadzwyczajnych środków 
liŻSZj!^C*' Wniosek ministra przyjęto; punkt cięż- 

.p?weS0 wniosku spoczywa w alternatywie, że są- 
u‘l będzie podejrzane osoby internować i o- 

w więzieniu przed zapadłym wyrokiem.
¿ajll’epesza madrycka potwierdza wczorajszą wiado- 
(7 ^wycięztwie wojska rządowego nad karlietami.
® rządowćm dowodził jenerał Monténégro, 
tóńH’1 «ni Dorregaray. Karliści straciwszy 130 ludzi, 
skrew ku Lucernie. Inna depesza donosi, że je- 
sjers.'"iseole z armii północnej wziął dymisją a ko- 
dnieni» i p0 njm objał jenerał la Portilla. Rozkazem 
,ezact;'eo° wodza, jenerała Quesady, zakazano wywozu 
' (2887 '!i z Burgos, Nawarry i biskajskich prowineyi i 
zapyta sito surowemi karami tym, coby poważyli się o- 

S1§ nałożonym na nich rekwizycjom, lub co 
ce P ’ »kradli broń rozkwaterowanym u nich źołnie-
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*°du najnowszych dwóch przekładów

Odysei Homera.
któr (Dokończenie).

(r, ’1 to jest sposób opowiadania Homera także, ile 
a poil) grecki, ma właściwą sobie cechę. Powołując 
■—? to, co o tej materyi na innych miejscach wy- 
n|* Mm zostało, powiem tylko odnośnie co do 

Ornego, iż odznacza się jego dykcya nad inne 
i' IBow’e jeszcze wpółdziecinnej ludu w powija- 

wyrażę, właściwą. I tę naiwność pier- 
p, i® • .^yśli objawiania starał się zachować tłumacz 
Puzn»1!1, Nie jedno zapewne, acz trzymając się tćj 

o być zręczniej oddane, nie przeczę; prze- 
ah’* Mynił, jak potrafił. Niech osądzą znawcy, 
eoreb15¿p® U(2ało, a co nie udało, ale niech tego bez 
ityd1^,5 dopełnią. Takićtn uprzedzeniem jest nie--3)0« . . - . „ .....eńo.®?* ’ jeżeli się żąda po dykcyi Homerowéj takiego 
ady Jakiego nasz sposób tłumaczenia się wymaga.

>zien. L^,n'%c zadość, musi, się przeniewierzyć orygi- 
ldry brzmi o całe niebo na inną nutę. Jeżeli

Na sobotniem posiedzeniu sejmu pruskiego 
podczas obrad nad projektem do prawa dro­
żnego dla W. Ks. Poznańskiego, zabrał głos p. 
Magdziński i w te przemówił słowa:

r. do tychże mieszkańców ani właściciele dóbr rycer­
skich ani mieszczanie nie należą a tćm samćm żadnych 
nie dostarczają robót ręcznych i sprzężajnych, które 
ciążą wyłącznie na stanie włościańskim — stan taki 
prawny sprzeciwia się istniejącym podówczas w Polsce 
prawom, sprzeciwia się użyteczności i wszystkim poję­
ciom słuszności i sprawiedliwości.

Już konstytucją z r. 1447 oraz późniejsze z lat 
1576, 1726, 1764 i 1768, uchwałę sejmową i rozpo­
rządzenie komisyi cywilnój z r. 1790 po pruskićj oku­
pacji i podczas rządu przejściowego rozumiano tak, że, 
jak to rozporządzenie byłego połulniowo-pruskiego de­
partamentu finansowego z 8 kwietnia 1797, reskrypt 
warszawskiego rządu z dnia 10 stycznia 1810 oraz pó­
źniejsze rozporządzenia orzekają, właściciele dominiów 
wszystkie w ich dobrach znajdujące się drogi i mosty 
własnym kosztem utrzymywać obowiązani byli. Roboty 
ręczne i sprzężajne poddanych zależnemi były od osnowy 
istniejących układów. Odpowiadało tćż to dawniejszym 
konstytucyjnym stósunkom posesyi i własności; roboty 
nie mogły więc być uważane za państwowe lub ziem- 

, skie zaciągi właścicieli chłopskich, ale niejako za głu­

Panowie 1 Byłoby zbytacznóm, gdybym po raz 
wtóry chciał kłaść przycisk na ważność, jaką ma obe­
cny projekt do prawa dla Wielk. Ks. Poznańskiego;
Ważność tę uznał i rząd i sejm. Ale ponieważ pod­
czas tćj sesyi tylko ordynacya drożna dla dawnych 
dzielnic . monarchii nie przyjdzie prawdopodobnie pod ; źbę dworską i jako ekwiwalent za prawo posiadania i 
obrady i załatwioną nie będzie, mogę z pewnóm zado- j używania przydzielonych im gruntów. Pozwólcie mi, 
wolnieniem potwierdzić, że królewski rząd uczynił wre- ; panowie, że przytoczę wam jeden ustęp o ciężaraoh 
i,— I ¿roźnyCh z polskiego prawa państwowego:

(Czyta po polsku)
Drogi publiczne i przeprawy dla furmanów i 

kupców tak krajowych jak zagranicznych z da­
wna były prawami opisane i zwyczajem stwier­
dzone; — obwarował je statut naprzód roku 1447 
i konstytucja r. 1710. Dziedzice i posesorowie 
dóbr gościńców publicznych odmieniać nie mogą, 
owszem utrzymywać je i naprawiać powinni po­
dług konstytucyi sejmu konwokacyjnego r. 1764. 
Ze zaś utrzymywanie mostów, grobel, przewozów, 
kosztowne jest dla dziedziców i posesorów, do­
zwoliła im Rzeczpospolita brać od przejeżdżają­
cych kupców i handlarzy pewną opłatę podług 
sprawiedliwego umiarkowania i oznaczenia, które 
czynić do obowiązku skarbowych komisyi należy. 

(Niepokój i wesołość.)
Panowie! Słyszałem tu francuzkie, łacińskie i an­

gielskie cytaty ; sądzę, że język polski jest tak gamo 
uprawnionym jak pomienione języki.

ś (Tu następuje uwaga marszałka Bennigsena, aby 
| raówca dla zr zumienia wszystkich odczytał pomieniony 
i ustęp po niemiecku.)
; : Przetłumaczę panom. Zresztą większa część pa­

nów deputowanych ? W. Ks. Poznańskiego rozumie 
bardzo dobrze po polsku z wyjątkiem p. Hundt von 
Hafften. (Wesołość.) Mogę zaraz panom w krótkości 
podać tłumaczenie po polsku przytoczonego ustępu. — 
Wedle konstytucyi z r. 1710 obowiązani byli właści­
ciele dominiów wszystkie na gruntach ich znajdujące 
się drogi własnym utrzymywać kosztem. Odpowiada 
to tćż konstytucyi sejmu konwokacyjnego z r. 1764; 
za to mieli prawo pobierania ceł i opłaty drożnćj. 
— Z powodu separacji gruntów zachodziła często i

. regulacja ciężarów drożnych, a mianowicie własności 
; chłopskie jako samodzielnie obowiązane występowały, 

ale że nie było stałych prawnych norm, z takich wła­
śnie regulacyi i recesów separacyjnych powstawały 
często nowe wątpliwości i nieporozumienia. Nawet za- 
chodnio-pruski regulamin drożny z 4 maja 1796 roku 
obowiązujący dotąd w północnych częściach W. Ks. 
Poznańskiego uznanym został w motywach do ordyna- 
cyi drożnćj za taki, który skutkiem dającego się udo­
wodnić błędu obowiązuje poszczególnych adjacentów 
do ciężarów drożnych. Skoro więc, panowie, jak wam 
wykazałem, wedle praw polskich i obserwancyi ciężary 
drożne zasadniczo obowiązywały właścicieli dominiów, 
to z drugićj strony mieli oni prawo za używanie dróg 
pobierać jako wynagrodzenie cło drożne, opłaty od 
grobli, mostów i dróg. Nadmieniam nadto, że wedle 
praw polskich wszelkie dobra, tak duchowne jak kla­
sztorne, a mianowicie miasta szlacheckiego i króle­
wskiego patronatu nie były wolne od ciężarów dro­
żnych, ale za to posiadały prawo pobierania opłat 
drożnych. Obecnie fisaus musi utrzymywać drogi 
wiejskie ! trakty (posługując się, jak panom wiadomo, 
robotami ręcżnemi i sprzężajnemi chłopskich posiadło­
ści) co jest właśnie obowiązkiem (regale minus) korony.

całkiem nie zniechęcić dzisiejszego czytelnika, bez uczu­
ciowego opisywania rzeczy obyć się nie zdolnego, znie­
wolony bywa tłumacz wlewać po troszeczc8 czasami w 
wyrazy owego _ ciepła, o którym mówi Siemieński, ale 
ponieważ to dzieje się tylko przymusowo, dziać się po­
winno jak najoszczęduićj, aby nie przeniewierzyć się 
wzorowi. Tak starał się postępować tłumacz. Wszakże 
pilnował on najgłównićj tego, co i najgłówniejsze, aby 
ton mianowicie pieśni .utrzymać wszędzie w odpowie- 
dnićj do nastroju oryginału powadze. Lecz o tćj ma- 
jestatyczności opowieści, o bogach i półbogach również 
dawnićj już sam tłumacz rozwiódł się w odpowiedzi 
danćj p. K.(Raszewskiemu w Gazecie Poiskićj.

Lucyan Siemieński w tłumaczeniu swojem inne 
drogi uznał za właściwsze. Nasamprzód obrał wiersz 
trzynastozgłoskowy i rym mu przydał. Błędny to wy­
bór zgoła, jak każdemu, co w rzecz piłnićj wejrzy, na 
oko wykazać się musi. Rym jest n i e wynalazkiem, 
bo znali go już starożytni, lecz odrzucili, ale upodoba­
niem nowoczesnćj poezyi, w którćj ma swoje wdzięki, 
gdy starożytnej nadaje do razu barwę całkiem jćj obcą. 

- w . Wiersz nasz najdłuższy nadałby się jeszcze jakokol-
miotowćm być powinno opowiadanie epiczne, opisujące wiek Homerowi, ale pozbawiony wszelkiego rytmu, jak 
jak najwierniej, co się przed duszą przesuwa, bez przy- u Siemieńskiego, razi mocno. Pisarze jednak nasi, 
mieszki własnych jej wrażeń, sprawianych widowisk którzy się na starożytnych wzorach kształcili, jakkol- 
wpływem, tak opowiadanie Homera jeszcze nadzwy- wiek stósując do tego, co przyjęte, starali się przynaj- 
czajną mowy skromnością wynikającą z rzeczywiście mnićj tyle wyrytmizować trzynastozgłoskowiec, ile się 
przedmiotowego na _ rzeczy patrzenia cechuje sję nad to daje. Świadczą o tćm Krasicki, Kniaźuin, Trem- 
inne. Jest ono niekiedy dla nas tak trzeźwćm, iż, aby becki i J. Kochanowski na czele. Ale tćż tylko tyle,

szcie krok jeden ku upragnionćj reformie, mającej na 
celu usunięcie tego stanu rzeczy, który ciąży na wło­
ścianach południowo-zachodnićj przedewszystkićm czę­
ści naszego Księstwa, od czasu zaprowadzenia powsze­
chnego prawa krajowego, i który, jak panom wiado­
mo, dał pohop do wielokrotnych zażaleń i petycyi.

Szczegółowe tedy prawo, przedłożone wysokićj 
Izbie, ma usunąć nierówność ciężarów, ciążących 
z jednćj strony na dominiach i miastach, a z drugićj 
na włościanach zbyt obarczonych w tym względzie.

Mam pod ręką kilka wskazówek, z których pa­
nom przytoczę niektóre szczegóły, uwydatniające ucią­
żliwość robót ręcznych i sprzężajnych, ciążących tylko 
na gminach włościańskich w przytoczonćj powyżój czę- 
sći naszego Księstwa. Gminy te nieraz znacznie są od­
dalone od miejsca, na którćm się uskuteczniają roboty.

Wedle ścisłych wykazów z ostatnich czasów znaj­
duje się w obwodzie regencyjnym poznańskim 407 
fiskusowych dróg i traktów, wynoszących 634 mil dłu­
gości. Dla utrzymania tychże dostarczono w dziesięciu 
latach od 1864—1873 r. następujących rohót ręcznych 
i sprzężajnych: -

a. dla utrzymania dróg:
1) 540,550 dni ręcznych, a więc na rok
2) 291,693 dni sprzężajnych

b. dla utrzymania mostów i przewozów:
1) 119,752 dni ręcznych, a więc na rok . 11,975
2) 50,678 dni sprzężajnych ' . . . 5,067

Wartość tych robót wyniosła, licząc dzień ręczny
po 1/3 tal. a dzień sprzężajny po lł/2 tal.

ad a. N. 1 w ogóle 181,850 na rok, a więc

ad b. N. 1 
.. 2

437,540
399,17
76.017

54,555
29,169

18,185
43,754

3,992
7,601

73,532razem 734,4ż4
jedynie w obwodzie regencj^jnym poznańskim,

W obwodzie regencyjnym bydgoskim, o ile tenże
dawnićj należał do Prus południowych (części połu­
dniowe powiatów czar ikowskiego, chodzieekiego, szu­
bińskiego, większa część powiatu wągrowieckiego i 
całe powiaty gnieźnieński i mogilnicki), użyto w la­
tach 1864—1873 na utrzymanie znajdujących się tamże 
73 dróg długości mil 115, mostów i przewozów 876 
tal. 28 sgr. 11 fen. z kas rządowych. Co się zaś tyczy 
włościańskich robót ręcznych i sprzężajnych, nie mam 
pod ręką odnośnych w tćj mierze wskazówek.

Jeżeli motywa opiewają, że dla obecnego projektu 
do prawa przepisy Prawa powszechnego krajowego moc 
swoją zachować powinny w odnośnych kraju dzielni­
cach, ponieważ nie istniały tam ani szczegółowe w tćj 
mierze prawa prowincyonalne, ani żadne ordynacye 
drożne, — i jeżeli przypuszczono, że do tych robót rę­
cznych i sprzężajnych, dla lepszego utrzymania dróg 

{ i traktów, pociągać się powinno tylko mieszkańców 
i okołie, przez które drogi te prowadzą, t. j. tych mie- 
, szkańców, którzy wedle istniejących praw i konstytu- 
; cyi zobowiązani byli do takich ciężarów — a na mocy 
; wyroków najwyższego trybunału z dnia 25 lutego 1856

więc p. Zathey powiada, że przekład Br. nie podobał 
się, n i e wykazując oraz, dla czego się nie podobał, to 
nie wiedzieć, co zrobić z tćm twierdzeniem. Jeżeli nie 
podobał się, ponieważ odzywa się dykcyą od naszćj różną, 
to odraza, choć wyrozumieć się dająca, nić wytrzyma 
krytyki. Ale i p. Zathey daje dość wybitnie do zro- 

( zumienia, że brak zdolności poetyeznćj zawinił temu 
głównie. Gdybyż jednakże tćj nie posiadał tłumacz? 
czemu bodaj przywtórzyć całkiem można, i sam pan 
Zathey nie przywtarza zupełnie, bo przecież przyznaje 
dowód wielkićj miłości, mówi, iż to już 
coś innego jak uprzednie próby, co wszy­
stko nie może nie innego znaczyć, jak że: Br. nie beź 
jakiejsiś weny. Gdyż pytam: czemżeż to on objawił 
ową miłość? czćmże sprawił i n n ć m to swoje przekła­
danie od prozaicznych tamtych? Ale niechżeżby był 
prozą od stóp do głowy przepełniony, jeszczeby nie 
mógł inaczćj przekładać, jak pilnując jak najbacznićj 
przewodu językowego, który pierwowzór podaje. Ale 
bo tćż poezyi Homerowéj istota nie zasadza się wcale 
na obrazowo-doborowym języku epok wykształconych, 
lecz wyłącznie na istocie rzeczy. Jak w ogóle przed-

Celem ułatwienia ciężarów drożnych już i polska ko- 
misya skarbowa wyznaczyła rocznie 200,000 złp. na 
utrzymanie i naprawę dróg.

Teraz, panowie, zwrócę się do przedłożonego nam 
prawa specyalnego. Sejm prowineyonalny 17 W. Ks. 
Poznańskiego,1 któremu przedłożono projekt do zaopi­
niowania, uznał wprawdzie konieczność uregulowania 
inaczćj robót ręcznych i sprzężajnych około dróg i tra­
któw, ale nie przyszło do porozumienia, w jaki sposób 
ma ta regulacya nastąpić, bo ani projekt rządowy 
chcący roboty ręczne i sprzężajne nałożyć na gminy 
przyległe, ani projekt komisyi wysadzonej z łona sejmu 
prowincjonalnego, przekazujący ciężary drożne na po­
wiaty, nie otrzymały ’/8 większości przepisanćj § 45 
prawa z 27 marca 1824. Na zaszczyt polskich członków 
sejmu prowincyonalnego W. Ks. Poznańskiego muszę 
tu powiedzieć, że wszyscy głosowali za projektem i że 
dawnićj już niektóre powiaty z własnćj inicyatywy na 
chłopskich gospodarstwach ciążące ciężary drożne prze­
jęły na rzecz powiatu. Jest to, panowie, za­
szczytny dowód solidarności poiskićj 
ludności W. Ks. Poznańskiego, i upewnić 
mogę panów, że ta solidarnośćnie tylko 
na tćm, ale i na każdćm innóm polu 
istnieje.

(Głosy: Nie czytaj pan!)
Panu deputowanemu po mój prawicy odpowia­

dam, iż muszę koniecznie robić sobie notatki, aby 
nie utracić watka dyskusyi, i sądzę, że gdyby był 
w położeniu jak ja przemawiania w obcym języ­
ku, z pewnością szłoby mu jeszcze trudnićj.

Zgodnie z powyżój wyrażonćm i odnośnie do pro- 
pozycyi komisyi sejmu prowincjonalnego W. Księstwa 
Poznańskiego zaleca się to na podstawę projektu; od­
powiada tćż wyrażonćj w § 7 ordynacyi drożnćj zasa­
dzie; w sprawozdaniu czytamy ;

W miejsce własności ziemskićj i interesentów 
ma wyjątkowo wstąpić gmina polityczna odno­
śnie pod komunalnym względem równający się 
jćj okręg,

a wedle § 9a uchwał komisyi postawiona w ko­
misji zasada czyli innemi słowy aubstytucya 
gmin w miejsce własności ziemskićj resp. intere­
sentów i adjacentów, ile że pomienione drogi 
przechodzą po za nie i szerszćj służą k omunikacyi. 

Panowie! Zgłosiłem się wprawdzie do słowa do 
§ 1, o którym nic nie mam do powiedzenia, ale chciał- 
bym z dyskusją nad § 1 połączyć zaraz dyskusją 
nad §§ 2 i 3.

W §§ 2 i 3 wyrażone przepisy nie wydają mi się 
stósownemi do usunięcia niesprawiedliwości, bo zwol­
nienie w § 2 gmin i majątków nie dotykających dróg 
i traktów od ciężarów drożnych, już jest niesprawie­
dliwością. Te gminy przeto i dominia wolnemi byłyby 
od obowiązku robót ręcznych i sprzężajnych, podczas 
gdy może właśnie przyległe dominia i gminy, przez 
których terytorya przechodzą drogi, utrzymywaćby je 
musiały na korzyść pierwszych. W każdym powiecie 
będą pewne okolice poprzerzynane bardzo żwirówkami, 
podczas gdy niektórych wcale nie dotykają żwirówki. 
W pierwszym przypadku gminy i dominia nie będą 
ponosiły żadnych ciężarów, w1 drugim wielkie i zna­
czne. Tak jamo będzie wiele okolic, w których jest 
wiele dróg i traktów.

Przejęcie ważnych dla komunikacji dróg na rzecz 
powiatów sprowadzi większą równość i umożebni lepsze 
icb utrzymanie a z drugićj strony w tych okolicach, 
w których nie potrzeba koniecznie źwirówek, w mnićj 
kosztowny sposób zadość uczyni się potrzebom. Wiado­
mą jest rzeczą, że dostawa robót ręcznych i sprzężaj­
nych w naturze również jest uciążliwą jak nie .ekono­
miczną a drogi i trakty przy niedostatecznych siłach 
obowiązanych (jakoby zaciąg) nigdy nie są utrzymy­
wane. i naprawiane odnośnie do potrzeby. Należałoby 
polecić zniesienie dostaw w naturze a zastąpienie ich 
opłatami pieniężnemi i takowe po bliższćm ^określeniu 
odnośnych organów porozdzielać na gminy resp. po­
wiaty, pobierając je jako podatek komunalny, w razie 
zaś gdyby dostawy przechodziły siły obowiązanych, 
na prowincyą nałożyć należy obowiązek przyjścia im 
w pomoc.

Właśnie z petycyi powiatu inowrocławskiego na­
desłanej do Izby panów i Izby deputowanych przeko-

ile się dało, zrobili, bo straszna sprawa z tym panem 
niesfornym. Wiadomo poinformowanym, że wiersz 
albo prosty albo składany bywa co do rytmu. To jest, 
albo wybiera się do niego stopy spadającego albo pod­
noszącego się taktu

1 i dsj I a^0 f I i_J*
Treść naznacza, jaki wybór uczynić. Poważna i 

spokojna, jak w epopei, żąda poważnego i spokojnego 
układu, a więc ze stóp długich a o spadającym rytmie 
tworzonego. Treść drażliwa, gdzie uczucie się często 
zmienia, wymaga składanych taktów. Otóż w naszym 
trzynastozgłoskowym nie podobieństwo jest utrzymać 
rytm spokojny, rwać on się ciągle musi, z daktylów 
przechodząc w trocheje. Jarźeź takim wierszem na­
śladować śpiżowo-uroozyste jodźwięki dykcyi epicznćj? 
Atoli i co do języka mnićj wprawdzie, grzeszy jednak 
przekład Siemieńskiego. Pominąwszy, iż sam wybór 
wiersza krótszego od hexametrn zmusza wciąż do ście­
śniania wylewu swobodnego treści; pominąwszy, że ta 
prawdziwa, ta wnet męka dobierania co wiersz rymu 
zniewala ciągle coś ujmować lub dodawać; pominąwszy 
to na teraz — wszakże to i w doborze wyrazów nie 
wszędzie utrzymuje się tłumacz na poziomie oryginału 
prostotą określonym. Albo frazesem za wysokim na 
skalę wieku Homera albo pojedyńczym wyrazem takim, 
albo, tćż (a to najfatalniejsze) wyborem słowa, które 
całkiem inną barwę a niekorzystną nadaje myśli —« 
zawiniła dużo ta robota. Mianowicie jednak szwan-
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nałam się, źe takowa idzie jeszcze dalćj. — Petenci 
proszą:

aby powiatom przekazano z funduszów państwa 
pewne kwoty celem dopełnienia włożonych na nie 
przez ordynacyą drożną obowiązków a kwoty te 
rozdzielono wedle obszaru lub, co słuszniejsza, 
wedle podatku gruntowego.

Wypowiedziano tam dalój i to móm zdaniem słu­
sznie, źe większa część powiatów nie będzie w możno­
ści zebrania przez komunalne opodatkowanie potrzebnych 
na budowę dróg środków. W powiecie inowrocławskim 
wynoszą opłaty komunalne 190 proc., opłaty szkólne 
100 pr., opłaty na budowę szkół, gdzie takowe istnieją, 
50—100 pr., opłaty na utrzymanie i budowę kościo­
łów 25—200 proc., ciężary wiejskie, miejskie i komu­
nalne 100—200 pr. podatku klasycznego, także wszel­
kiego rodzaju opłaty komunalne wynoszą cztery lub 
siedm razy tyle, co podatki klasyczne i dochodowe a 
pomimo tego nie zaspokajają dostatecznie wszystkich 
potrzeb.

Położenie, jakie wam tutaj nakreśliłem co do po­
wiatu inowrocławskiego, da się w każdym razie zastó- 
sować do wszystkich powiatów W. Księstwa Poznań­
skiego.

Muszę, panowie, tutaj jeszcze wyrazić żal z po­
wodu, że decyzya w sprawach drpżnych złożoną została 
w ręce osób interesowanych i że W. Księstwo Poznań­
skie wyłączonćm jest ciągle jeszcze z pod dobrodziejstw 
samorządu. Mimo to nie tracę nadziei, że i komisya 
zapowiedziana w projekcie do ustawy spełni na wyzna- 
czonćm jój ptlu swoją powinność, tóm więcej, że prze­
bieg rzeczy w niektórych powiatach jest dla mnie rę­
kojmią, iż reprezentacya powiatowa nawet w dzisiej­
szóm jćj składzie zwróciła w niektórych powia­
tach z wła8nój inicyatywy na to swą uwagę, okazując 
gotowość przejęcia na swoje barki ciążących na klasie 
włościańskićj zobowiązań.

Nie chcę, panowie, zapuszczać się dalój w poje- 
dyńcze szczegóły i byłbym za wnioskiem przekazują­
cym wniosek do ustawy komisyi, który to wniosek je­
dnakże nie jest w obecnem stadyum obrad już więcój

I dopuszczalnym.

W dniu zaś wczorajszym przy wniosku żą­
dającym, aby prawo drożne dla W. Ks. Poznań­
skiego obowiązywało nie od 1 stycznia r. p. 
lecz od 1 października r. b., zabrał głos poseł 
Ii a n t a k i wedle stenograficznych zapisków

i w te przemówił słowa:
Panowie! Stosunki oadynacyi drożuój w W. Ks. 

Poznańskiem i obecny projekt do prawa dostatecznie 
już objaśnionemi zostały na przeszłćm posiedzeniu, dla 
tego nie potrzebuję już więcój o tóm mówić. Na prze- 
szióm posiedzeniu przy § 5 poruszyłem myśl, aby wy­
znaczyć rychlejszy termin do wprowadzenia w życie 
niniejszego prawa. Skutkiem tego jest przedłożona 
panom dziś poprawka do § 5. Przeciwko tój popra­
wce tóm mniój nie mam nic do nadmienienia, że ją 
sam podpisałem, co do formalności przecież muszę 
parę słów powiedzieć.

Jak panowie widzicie, poprawka ta podpisaną jest 
tylko przez dwóch członków koła polskiego. Pochodzi 
to ztąd, iż z deputowanym Wisselinck w sobotę wpra­
wdzie porozumieliśmy się, że taką poprawkę wniesiemy,

! p. dep. Wisselinck jednak sprawę tę wziął na siebie 
i już wczoraj dotyczącą poprawkę wniósł i mój podpis 
i kolegi Magdzińskiego, będąc przekonany, że się na to 
zgadzamy, .pod nią położył. Dia tego przyjmujemy za 
nasze rzeczone podpisy ; powód przecież, dla którego 
występuję, jest teu, że w obec znanój solidarności na­
szego koła możnaby ztąd wyciągnąć fałszywy wniosek,
że tylko dwóch członków tego koła poprawkę popie 
ra. Zależy mi więc na tóm, ażeby stwierdzić, iż jak 
zawsze, tak i tutaj jesteśmy zgodni podobnie, 
jak polscy deputowani na sejmie prowincyonal- 
nym byli zgodni, zamierzając na tymże sejmie znieść 
ciężary stanu włościańskiego.

Jeżeli wniosek ówczesny nie przeszedł, doprawdy 
nie ich to wina.

Na tóm mógłbym uwagi me zokończyć; wprzódy 
jednak nim to uczynię, chcę jeszcze ze stanowić się nad 
dwoma uwagami z przeszłego posiedzenia, a mianowi­
cie najprzód nad tóm, co powiedział p. deput. Tempel- 
hoff. Oświadczył on na przeszłóm posiedzeniu do­
słownie :

„Panowie 1 powiedziałem, iż chłopom ze wzglę­
dów słuszności nie zaś ze względów prawa ulgę 
zrobić chciałem. Obowięzujące obecnie prawo 
orzekł najwyższy trybunał. Podług tego prawa 
budowa dróg do chłopów należy, właściciele dóbr 
zaś podług prawa wolni są od tego obowiązku. 
Dalój zaś powiedział, występuję tu w obronie 
praw właścicieli dóbr rycerskich, co uważam na­
wet za obowiązek szlachecki (nobile ofiiium), bo 
w ogóle jest modnie przemawiać tu za chłopami

' i przedstawiać rzeczy tak, jakby chłopom krzy­
wda się działa.“

Otóż, panowie, zgadzam się najprzód z deputowa­
nym Tempelhoff w tym punkcie, iż ze względów słu­
szności pragnie ulgę włościanom zrobić, bo w tóm 
mieści się przecież równocześnie, że teraźniejszy stan 
rzeczy jest niesprawiedliwy. — Jeżeli więc wraca do 
tego, iż istniejące prawo najwyższy trybunał uznał,

kuje ona tóm, że albo wypada z tonu podstawowego, 
z poważnego przeskakując w żartobliwy, nawet po pro­
stu drwinkujący, albo zanadto zniża jego majestaty- 
czność. Nie przytaczam miejsc, bo je każdy znawca 
znajdzie w dziele w każdój pieśni — tyle tam tego. 
Zgodziwszy się więc nawet na parafrazę, a tą tylko 
jest przekład Siemieńskiego niezawodnie, jeszcze owe 
niedostatki nie dadzą się usprawiedliwić. Modny czy­
telnik wystraszywszy się dykcyi, którój w życiu nie 
słyszał, czyż nie odrzuci książki do razu, zamiast prze­
czytać ją i jakokolwiek upodobać; cckolwiekbądź, jeżeli 
będzie jednak miał ochotę 24 tych pieśni od początku 
do końca przewertować, czyż ten wybredniś poweźmie 
z tego przekładu choć ogólne wyobrażenie o prawdzi- 
wój Homera Odysei? Ja wątpię. Czegóż się więc do­
pięło? Upodobanie w pojedynczych ustępach nie bez 
talentu i w swoim rodzaju z wdziękiem (jak powie­
dział J. I. Kraszewski) oddanych, nie zaznajomi z tre­
ścią całego dzieła, w takim nawet stopniu, jakiego dla 
dyletantów potrzeba. Bo nie przeczę, iż zdobycie dla 
wzorów klasycznych takowój ruchawki literackićj du- 
żoby pola dla późniejszego głębszego w nich rozpatry­
wania się przysposobiło. A więc jakbądź rzecz obra­
cając, zawsze ona odkrywa nam swe niedostatki. A 
dopióroż wniknąwszy natarczywiej do środka, ileż ich 
tam się znajdzieI Te wypuszczenia mnogie istotnych 
rzeczy, te przemiany treści, nazwisk. Atoli dajmy 
temu pokój, bo to i każdy sobie sam znajdzie, jeśli 
jsechce, i z innego jeszcze powodu. Tylko kilka lu-

przyznam mu chętnie, iż stan prawny obecnie jest 
tego rodzaju, źe chłopi ciężary ponosić muszą, albo, 
jak się wyraża, budowa dróg do nich należy, właści­
ciele dóbr zaś od wszelkich obowiązków w tym wzglę­
dzie są wolni. Czy przecież stan ten prawny i fakty­
czny jest słuszny i czy to jest sprawiedliwem, sprawie- 
dliwóm w wyższóm znaczeniu tego słowa, to sądzę, że 
jest wielkiem pytaniem i na nie odpowiadam z mój 
strony przecząco. Pozwalam sobie przypomnieć pa­
nom pełne słuszności słowa deputowanego Waldecka: 
„Sto lat niesprawiedliwości nie dadzą 
i godziny sprawiedliwość i.“

I to jest prawda, panowie, że chociażby niespra­
wiedliwość faktycznie i prawnie istniała w jakicbkol- 
bądź okolicznościach, nawet i przez 100 lat, to przez to 
niesprawiedliwe nie stanie się sprawiedliwćm, a co jest 
niesłusznóm, nie będzie nigdy słusznóm.

Jednakowoż, panowie, nie rozumiom, jak może p. 
dep. Tempelhoff popieranie tego prawa i w ogóle praw 
włościan nazywać rzeczą mody. Ja, panowie, uważam 
za obowiązek, wszędzie i zawsze przeciwko niesłusznym 
stosunkom i przeciw przeciążaniu występować, kto- 
kolwiekbądź na tóm cierpi, a jeżeli p. deputowany u- 
waża za nobile officium stawać tu w obronie praw wła­
ścicieli dóbr rycerskich, uważam niemniej za nobile of­
ficium reprezentanta ludu występować tu w obronie 
interesów ludu i to tóż czynimy.

A teraz, panowie, zwrócić się muszę do wyrazu, 
którego nie w mowie wprawdzie, ale w uwadze głośnej 
użyto na przeszłóm posiedzeniu a którego się pewnie 
p. Hundt von Hafften nie wyprze. Jest to wyraz: 
„Bauernfaengerei!“ Tak, panowie, i ja znam bauern- 
fengerów a zwłaszcza u nas w W. Ks. Poznańsk óm, 
i tam są właściwie bauernfengerzy, ci bauernfengerzy 
kuszą, i w lud polski wmawiają, źe szlachta polska 
i polskie duchowieństwo są nieprzyjaciółmi jego inte­
resów, że polscy deputowani interesa jego zaniedbują 
i t. p. To są prawdziwi bauernfengerzy w W. Ks. 
Poznańskiem. A lud, panowie, odpowiada na to zau­
faniem, które dla nas zachowuje, i to jest nasza nagroda. 
Przy obradach nad obecnem prawem rozwijać znacze­
nie wyrazu, użytego przez p. Hundt von Hafften, i za­
strzegać się przeciwko niemu uważałbym za ubliżenie 
godności moich rodaków, a sądzę, że w tern zgodzą się 
ze mną bez różnicy zapatrywania niemieccy deputo­
wani W. Ks. Poznańskiego.

(Brawo! z prawicy.)

K sejmu galicyjskiego.
Z sejmu galicyjskiego staramy się przez na­

szego korespondenta lwowskiego dawać czytel­
nikom naszym jak najdokładniejsze, o ile 
mażności, sprawozdania. — Czynności tegoż 
sejmu miały przedewszystkiem interes miej­
scowy tylko a nie było przedmiotu, któryby 
choć pośrednio był potrącał o sferę ogólnej 
polityki polskiej. Pierwszy wyjątek stanowią 
pod tym względem rozprawy z dnia 26 maja 
o subwencyi mającej się płacić z funduszów kra­
jowych w ilości 2000 złr. tak zwanemu towa­
rzystwu Proświty i 3000 złr. teatrowi ruskie­
mu, zostającemu pod zarządem kasyna Besidy. 
Sprawa ta wywołała żywą dyskusyą, co więcej, 
wyprowadziła na scenę niemniej zadawnioną 
waśń, jak objawy chęci zgody i porozumienia 
między Polakami a Rusinami. Poseł Polanowski 
wystąpił z mową przeciw owej subwencyi, twier­
dząc, że towarz. Proświta wydaje książki za- 
jątrzające raczej zatarg między Polską a Rusią, 
między dworem szlacheckim a chatą wieśniaczą; 
teatr ruski zaś nazwał siedliskiem agitacyi pro­
wadzonej przez żywioły nieprzychylne Austryi, 
odezwał się zarazem poseł Polanowski za szczerą 
zgodą między obu żywiołami narodowemi jednej 
i tej samej ziemi, zaręczał osobiście za dobroć 
i zgodność swych stosunków z Rusinami, zau­
ważył zaś pod koniec swej mowy, iż nowa, 
projektowana ugoda między Polakami a Rusi­
nami jest niepotrzebną, ponieważ unia horodel- 
ska i lubelska dawno już ją przypieczętowały. 
Z mówców stronnictwa ugodowego wystąpili 
przeciw takiej dedukcyi ks. Kaczała i dr. Ka­
mieński’ autor wniosku ugodowego, tłumacząc 
stanowisko książek ludowych wydawanych przez 
Prbświtę odległością czasu, w którym przecież 
mowy o ugodzie Rusinów z Polakami nie było, 
nadto postawą pism polskich, które wtedy 
również nie odznaczały się zbytkiem przy­
jaźni dla Rusi. — Dość, że stanęły naprzeciw 
siebie w łonie sejmu galicyjskiego dwa stronni­
ctwa, jedno uważające fakt nowej ugody za 
zbyteczny, bo już rozstrzygnięty ostatecznie 
przez przeszłość horodelsko - lubelską'; dru-

źnych uwag najprzód. Jak dowiódł Goethe w Fauście 
a Mickiewicz w Grażynie, aby językowi w danym ra­
zie barwę nadać starożytną, nie potrzeba na to archa­
izmów, których bez słownika nie zrozumieją nie wta­
jemniczeni. Wystarcza wierność posunięta do ubiera­
nia myśli w najprostsze wyrażenia obsłony, nie dalój. 
Zasilanie się terminami z przeszłości tylko wteuczas 
u prawiedli wionę, kiedy innych nie ma w ich miejsce. 
Zdadzą się zatem cza bar, su dno, ale po co żłób a, 
kiedy mamy zapalczywość, szlem za szyszak, 
rubieże za granice, kresy. Nie przesadza jednak 
tłumacz temi naddatkami, natomiast zdradza skłonność 
do maniery czy efektowości, może szkołą francuzką 
spowodowany w takich wysłowieniach, jak Itakanie 
miasto I ta keńczycy, ki eryx zamiast herold, i 
tym podobnych. Także nierówność w wymawianiu 
greckich wyrazów zdrożna. • Albo naprzykład wszędzie 
wymawiać należy v jak w, albo zostawić. Zamieniać 
wszędzie to » na i nasze także nie godzi się, właśnie 
dla tego, iż brzmi także w niektórych zgłoskach jak 
nasze w u Neogreków, którzy podobno mniej więcój 
wiernie swoim przedtysiącznoletnim ojcom wymawiają 
ten sam język, tylko sporo zubożały formami. Nie 
rozwodzę się zbyt subtelnie o pracy p. Siemieńskiego, 
bo już o niój dosyć napisano i jeszcze pewnie będzie 
się pisało. Celem tóż moim, jak powiedziałem, było 
głównie zwrócić uwagę na stronę ujemną tejże. A prze­
cież znów*nie zarzuci mi przeto stronniczości, komu 
w rzeczach do wszystkich należących o też rzeczy a

gie odzywające się za potrzebą ugody na pod- i 
stawie dzisiejszych potrzeb i dzisiejszych wa­
runków. W ten sposób przeszła rzecz cała ze 
swej podrzędnej lokalnej sfery do znaczenia i 
wyżyn kwestyi zasadniczo-politycznych. Żało­
wać nam szczerze przychodzi, że, dostawszy 
się na taką wysokość, sprawa ta nie dopisała 
ani potrzebie ani przenikliwości politycznej pol­
skiej. Jakiekolwiek mogą być grzechy Rusi 
przeciw Polsce, wymaga dzisiejszy rozum poli­
tyczny polski spór ten zagodzić, Rusinom dać, 
co im bez krzywdy dla żywiołu polskiego dać 
można, a nie targować się z nimi ofihude sub- 
wencye dwóch czy trzech tysięcy guldenów z 
funduszów krajowych. Szkody wynikające z ta­
kich godniejszych synów Izraela aniżeli Pola­
ków targów są nieobliczonej natury. Nie inaczej 
stało się w obecnym przypadku. Mimo wystą­
pień posłów Polanowskiego i innych przeszła 
owa subwencya dwóch i trzech tysięcy gulde­
nów dla Proświty i teatru Ruskiego. Cóż je­
dnakże było za następstwo owych protestów 
przeciw nowej ugodzie, owych wyciągań starych 
i przedawnionych grzechów, owych targów sub­
wencyjnych? Otóż, że blizka już ugoda usunię­
ta znów w niewiadomą przyszłość, że spór znów 
zajątrzony, że wreszcie Rusini, nie chcąc korzy­
stać z .upokarzającego datku sejmowego dwóch 
tysięcy guldenów, obmyślili sobie za ofiarą pre­
zesa Proświty, p. Federowieza inną podstawę 
materyalną egzystencyi. Na czyjąż więc korzyść 
obróciły się owa zwada i owe targi podniesione 
w łonie sejmowem? Jedynie tylko na korzyść 
tych, eoby spór między Polską a Rusią w Ga- 
licyi chcieli widzieć wiecznym, co pracując w 
interesie schizmy i Rosyi nie chcą dopuścić, by 
na tym wspólnym gruncie stanęła szczera zgoda 
między jego mieszkańcami. Przyzna więc każdy, 
że niezbyt szczęśliwą była myśl pana Polano­
wskiego i innych targować się o subwencyą i 
protestować przeciw nowej ugodzie choćby na­
wet w imię tak pokaźnych godeł, jakiemi są 
Horodło i Lublin.

Dalekimi jesteśmy od widowni polsko-ru­
skiej waśni w Galicyi, ale jeżeli głos nasz może 
w czemśkolwiekbądź zaważyć tamże a choćby 
nawet nie miał zaważyć, to w imię sumienia i 
obowiązku narodowego będziemy przemawiali 
zawsze za wszystkiem, co zdolne waśni owej ko­
niec położyć, co zdolne rozjątrzenie jej złagodzić.

Pod koniec jeszcze jedna ale na ten raz, 
rzecz dziwna, przy sposobności owej dyskusyi 
w sejmie galicyjskim już nas tylko wyłącznie 
z pod zaboru pruskiego dotycząca uwaga. Wy­
stępując przeciw wzmiance uczynionej przez po­
sła Polanowskiego o Horodle i Lublinie, autor 
ugodowego wnioski, dr. Kamiński powiedział, 
że takim językiem przemawiają w Poznańskiem 
tylko Niemcy do Polaków. Mimo najszczerszej 
syinpatyi dla sprawy i osoby pana Kamińskie- 
go wyznać winniśmy szczerze, że podobnego 
twierdzenia i podobnego porównania najzupeł­
niej nie rozumiemy. Polacy w Galicyi mają 
prawo powoływania się w swych dyskusyach z 
Rusinami na Horodło czy na Lublin. Są to wspo­
mnienia odległych czasów ale wymownego zna­
czenia. Są to wspomnienia dawnej ale szczerej 
między obu plemionami zgody. Odwoływać się 
do nich znaczy zawsze powoływać się na fakt 
zgody i chcieć zgody na podstawie równoupra­
wnienia. Jestże w tern jakabądź analogia sto­
sunku naszego z Niemcami? Dzieje stosunków 
naszych z Niemcami nie wskazują wspomnień, 
któreby mogły czemśkolwiekbądź potrącić o treść 
i znaczenie wspomnień horodelsko-lubelskich. 
Co się zaś tyczy teraźniejszości, przemawiają do 
nas Niemcy nie jakimś językiem ugodóWym, lecz 
jedynie tylko kategoryczną pretensyą, abyśmy 
zarzucili marzenia polskie, przestali być Pola­
kami a wyszli na Niemców.

Otóż to, czego od nas chcą Niemcy dzisiaj 
w Poznańskiem. Nie rozumiemy więc, jak już 
powiedziano, paraleli posła Kamińskiego i nie 
jasną nam rzeczą, na czem zależy właściwie 
jego tertiurn comparationis.

nie osoby, które je przysporzyły, chodzi.
Lubo (nie śmiem podejrzywać, czy z własnego po­

czuwania się do winy, czy bezstronnie) powiedział ktoś 
o naszój krytyce niedawno wDzien. Pozn. słusznie, iż 
pyta ona, nie co ale kto pisał, każdorazowo. Jak ludzie 
pojedyńczy tak narody nieszczęśliwe bywają wedle 
przysłowia drażliwe. Przewaga uczuciowości jednakże 
ani pojedyńczym ani całościom na nic pożytecznego nis 
wychodzi. Niechybnie tan liryzm u nas, ąawet w roz­
biorach prac naukowych zaciemnia jasny na nie po­
gląd, jeżeli nie całkiem go pozbawia. Nie wolni przeto 
od uprzedzeń, nawet tak chłodni na pozór jak Stan. 
Tarnowski krytycy, czy to bezpośrednio np. dowodząc 
Kraszewskiemu przed rokiem w dłutszój rozprawie, iż 
kazi polszczyznę, czy wykazując najdrobnostkowiój, iż 
Stefan Garczyński zaprawdę nie był poetą, czy prze­
milczając o niejednym ważnym pisarzu i dziele, jakby ¡ 
dla tego, aby o nich nic na zaletę nie powiedzieć. Nie ’ 
możnać przepisywać swobodnie muzie, czóm się ma 
zajmować a co zaniechać; atoli krytyka pono z urzędu 
obowiązana do zaprzątania się tćm, z czego jakaś ko- 
rzyść widoczna, a nie tóm, z czego trudno się tćjże j 
dopatrzeć. Wreszcie przydadzą się namiętności zapasy, ’ 
kiedyć już w ogóle naturze ludzkiój hamować je tak j 
trudno, ale takie, jakie w Grecyi napotykamy. Żali j 
się na ich niesprawiedliwość Perikles we wstępie do \ 
mowy nad poległymi, w Keramiku (Thucyd. II. 35), i 
żałi się Alkibiades w odpowiedzi danój Nikiasowi 
(Thucyd. VI, 16), żali Aristófanes niejednokrotnie i *

Wiadomości urzędowe.
Najwyżazein rozporządzeniem z dnia 31 marca I875 

nowiony został nowy komisaryat kolejowy w Wroni11811' 
który będzie miał nadzór nad kolejami: wschodnio D 
południową, tylżyoko-wyatruoką, malborgsko-mławska 
borsko-poznańską, oleśnieko gnieźnieńską, marchijsko-poha.111'1- 
wrgcławsko-warszawską (oddział pruski), wroolawsko-świd • h, 
fryburgską i nad koleją na prawym brzegu Odry. ai°U

Korespondencye Dziennika pOzn
Lwów, 28 maj».

(Ze sejmu. — „Borby“ ruako-polskie. — Proświta a sejm; 
(T) Dziś ma być zamkniętą sesya sejmowa. O 

dziennie odbywają się dwa posiedzenia. Sejm w <]n' °t 
ostatnich z nadzwyczajną pracuje gorliwością. Mar 
łek hr. Potocki cbce wyczerpać wszystko, co nt" 
może być załatwionóm, jest tóż wzorem praco vit'’ 
dla innych posłów, Z ostatnich posiedzeń, miano»'• 
z wczorajszych i dzisiejszych zdam dopióro jutro sn^'8 
wę, zasługują one bowiem, by o ile możności szczot 
łowo je opisać; tutaj nadmienię tylko, uzupełń;?0" 
moje sprawozdanie dotychczasowe, że po uchwale^ 
ustawy znoszącój prawa propinacyl uchwalił sejm 
wczorajszćm wieczornóm posiedzeniu ważną bardzo 
naszych stósunkach ustawę przeciw p i j a * 
s t w u. Ustawa ta jest niejako uzupełnieniem usta»" 
znoszącój propinacye, jak to słusznie podniósł Posu 
Szujski w swóm przemówieniu. Zrzekając sie pra 
z przywileju nam przysługujących a zastrzegając Lk 
jeszcze przez lat 26 używalność tych praw, uchwalamy 
— mówił Szujski — surową ustawę przeciw pito/ 
stwu, aby nas nikt nie posądził, że przez ten peryod 
dla wyciągnięcia większych z propinacyi zysków chce- 
my korzystać z nałogu między ludem grasującego.

Przy rozprawach nad budżetem zaszłaj jak 
pisałem, niemiła bor ba, z powodu subwencyi dla 
Proświty, literackiego towarzystwa ruskiego, ff;a.
domo, że pomimo opozycyi posłów Polano
bkrzyńskiego 1 Chrzanowskiego, uchwalił sejm propo' 
nowaną przez komisya budżetową subwencya 2000 
guldenów.

Zarzuty jednak podniesione przeciw Pr o świcie 
w sejmie spowodowały to stowarzyszenie do zwołania 
walnego zebrania, na którera wczoraj na wniosek pre­
zesa p. Fedorowicza, właściciela dóbr ziemskich 
uchwalono subwencyi sejmowój wcale nie 
przyjąć. P. Fedorowicz darował P r o ś w i c i e na
opędzenie wydatków z nakładem książek ruskich po-łączonych 12,000 guldenów, na dobrach swych intabu 
lowanych, pod warunkiem, ażeby stowarzyszenia t 
zrzekło się „ubliżającój godności jego“ subwencvi eej 
mowój. Oczywiście, że uchwala zapadła zgodnieJ 
wnioskiem. Całe to zajście sprawi naturalnym aposo 
bem w kraju, mianowicie między obywatelami szczerz 
zgody pragnącymi, bardzo zło wrażenie. Słowo 
cała partya moskiewska będą tryumfowały.

Wnioski względem utworzenia przy wydziale kra 
jowym biura górniczego i przyjęcia szkoły ról liczę 
w Dublanach na kraj upadły na teraz. Ostatnią spra 
wę przekazano wydziałowi krajowemu z polecenien 
przedłożenia na przyszłej sesyi wniosków w tya 
względzie.

Jeszcze o jednój „borbie“ wspomnę tu. Poeto 
wie ruscy (wraz z włościanami, a z wyjątkiem jednego 
Chrapka) nie brali udziału w obradach nad ustawi 
propinacyjną; wyszli oni z sali, skoro tylko pierwsz- 
paragrafy o pozostawieniu przez lat 26 dzisiejszycl 
właścicieli przy używalności dotychczasowych pras 
i w posiadaniu jednój karczmy uchwalone zostały. O,vó 
przedwczoraj usiłował imieniem posłów ks. Zakliń 
ski wnieść protest do protokołu przeciw uchwało 
nój ustawie. Nie udało się mu to, sejm nie dopuścił di 
odczytania protestu a marszałek oświadczył, że złóż; 
go w biurze marszałkowskiem. Na tóm się niesko
czyło jednak. Wczoraj po zagajeniu posiedzenia odczy 
tał ks. Zakliński deklaraeyą posłów 37, uspra wie
dliwiającą powody, dla których nie brali udziału . 
uchwalaniu ustawy, która ich zdaniem wcale propina 
cyi nie znosi. Powstał gwar i zaczęły się rozprawy na 
tóm, czy deklaraeyą tę przyjąć do protokółu, jak żsi 
dają Rusini, czy nie. Musiano głosować imiennie, skul 
kiem czego wprawdzie deklaracya nie wejdzie do pro 
tokółu, ale treść jej z powodu odbytego głosowania, 
protokole zapisaną być musi. Z tój też przyczyny hi 
Gołej e w s k i zapowiedział protest przeciw dopu 
szczeniu wbrew regulaminu do glosowania nad tak 
deklaraeyą. — Włościanin Chrapek głosował, ja 
wspomniałem, nad ustawą propinacyjną. Był on dc 
tychczas prezesem klubu włościańskiego. Teraz ode 
brali mu chłopi prezydenturę z powodu, że nie szec 
z nimi solidarnie.

Na dzisiejszóm posiedzeniu zawiadomił ks. K? 
c z a 1 a sejm żo Proświta subwencyi od sejmu ui 
przyjmuje. Dotychczas trwają obrady nad sprawą ure 
gulowauia tarył kolsjowyćh. Następnie przyjdzie p° 
obrady sprawa zmian w podziale kraju na nowe i 
kręgi terytoryalne. Wieczorem spodziewać się, że załata 
sejm wniosek Skrzyńskiego o prawie polskiói 
na uniwersytetach naszych i wniosek Antoni eW’ 
c z a o języku wykładowym.

W imieniu rządu przemawiać będzie przy z-llC 
knięciu sesyi p. Bartmański. Hr. Gołuchowski jest

inni, i Lecz zazdrość Greków zapalczywa bodźcem h 
do stawiania w miejsce tego, co wywracała, czegoś 
pszego. Zawiść bezpłodną czemżeż wyrozumieć? C 
góż to nakonieć sobie zazdrościć? Zrobił kto nie 
był powinien, to mu to wytknąć i poprawić go- 
się gniewać? po co prawie sztucznemi zabiegi ze 
dzać, bodaj co jm^cze na ohydę nie zasłużyło. 1 
tego pono aż nazbyt doświadczył tłumacz Ostrów 
Pochwalna oda p. Zatheya na przekład Siemiensku 
bo jakżeż i nazwać inaczej ten epilog o najgłó^u 
szój części rozbioru, po tak roztropnóm rzeczy 1 
trząśnieniu (zamiast przynajmniej" choć jak wzglgu“ 
ocenienia tej pracy, znawcy jak p. Zathey widnej P* 
cięż dosadniój jeszcze z tylu mmgiob swoich nieco < 
dności, jak mniój bystrym i z przedmiotem nie tak o 
znanym) — ledwo nie gwałtem naprowadza na smu 
domysł jakiójś jakoby umowy zakulisowój, aby P° 
nenii siły zniweczyć w opinii pracę Ostrowskiego 
macza. A przecież ten, gdyby także słabością 8lS 
wodował serca, słuszniej owszem przeceniać dft 
mógłby swoją mozolę. Bo jużci na byle jaki WJ 
aż takich wysiłków pism naczelnych w kraju 1118 
trzeba było, aby go ubić.
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p.ÏO , jeszcze chory, chûé niebezpieczeństwo ma 
' ź uchylone.

Wrocław, 31 maja.
. k9. biskupa Włodarskiego. _ Zabruzenia na Górnym 

Sziązku. — Morderstwo pastora.) J
ff.) Dyecezya tutejsza wielką, poniosła stratę, 

erij wieczorem o 11 godz. umarł biskup sufragan 
W ł ó d a r s k i, Polak z Górnego S-laska, 

f starzec, z gorąco bijącćm sercem dla wszystkiego 
jscbetne, człowiek, w którym nie tylko katolicyzm’ 
polskość szląska zacnego traci opiekuna i propa- 

Nie cierpiący rozgłosu, działał spokojnie w 
-aku obranym, propagował język polski między 

gniewał się z jego skażenia, gdyż twierdził, 
ajdz tylko w ojczystym języku poprawnie prze­
lej do, ludu m.oże wywieiać wpływ na niego 
Jenny- Sam pomimo że większą część życia swe^o 
.p biemcami przebył, mówił najczyáciéj, prawdzi- 
ilasycznie po polsku i strofował za germanizmy, 
«ni i rodowici Polacy często język kaleczą. Uro­
ję 2 marca 1807 w Hajduku pod Bytomiem, ai- 
jslae studya odbył w Gliwicach, gdzie jednym 
jiłszych jego profesorów był niezgasićj dla nas 
;ti, późniejszy dyrektor gimnazyum św. Maryi 
¡Uleny w I oznaniu, śp. Brettner. Po odbyciu stu- 
(lii)iwersyteckich w W rocławiu książę biskup wro- 
¡kí Emanuel Szymoński wyświęcił go 25 marca 

kapłana, poc ć.-n był wikaryuszem i probo- 
u w Lublinicach i Pyskowicach, zkąd go kar- 
|biskup. Diepeubrock' powołał do Wrocławia a 
.p teraźniejszy r. 1855 mianował kanonikiem. Po 
tfi biskupa Bogedaina prekonizował go papież bi-
!»

* , • A ------“ " — Ö t iMł
Ibony in partibus a 2 czerw. 1860 nastąpiła w

Itze tutejszej Konsekracya jego. Jako biskup asy- 
il konsekracyi biskupa Gybichowskiego w Gnieźnie, 
jem poznał i w bliższe wszedł stosunki z arcybi- 
ipem waszym hr. Ledóchowskim i biskupem Ja- 
jskim. — W trzecie święto Świątek udzielał je- 
Sakrameutu bierzmowania przeszło 1500 osobom, 
¡spoczywa w spokoju zacny starzec! Nasz Górny 
i przedewszystkióm traci w nim serdecznego o- 
¡aa. — Cześć jego pamięci 1
)'s Górnym Sziązku na porządku dziennym obe- 
seny w kilkunastu miejscach się powtarzające, 
iłowane pogłoską, że Kamiński, ów ksiądz staro­
ci) chce dzieci gwałtem nawracać na starokato- 
s, Donosiliście już o scenach tego rodzaju w 
Hucie. Powtórzyły się takowe i powtarzają cią- 
itledwie z mniejszą lub większą gwałtownością. 
Mniejsze pozory, jak n. p. szczepienie ospy w 
¡th elementarnych, wystarczają, aby rodzice tłuma- 
sybiegalij do szkoły i żądali wydania im dzieci, 
i regencji opolskićj, Hagemeister, czuł się spo­
rnym. ogłosić odezwę po polsku i po niemiecku, 
przybito na rogach ulic wsi i miasteczek, uspo- 
•j lud i zapewniającą bezpodstawność rozsiewa- 
poglosek, ale dotąd odezwa ta żadnego nie od- 

, skutku — bo ciągłe o nowych donoszą zaburze-

golnę przerażenie i oburzenie wywołało tu stra- 
wrderstwo dokonane przed kilku dniami na pa- 
Reichu z Doberle pod Oleśnicą. — Siedział on 

odzie około godziny 9 wieczorem, gdy dwóch lu- 
tyłu na niego napadło i kilka śmiertelnych ran 
Ąmu w głowę zadało. Zostawiwszy go pływa- 
) i krwi, jeden z morderców udał się do mie­
si pastora, podczas gdy drugi stał przed domem 

•W Pierwszy rzucił się na matkę pastora, żąda- 
'«niej kluczy od kasy kościelnej. Córka broniąc 

■ zastawiając sobą razy ku nićj wymierzone, u- 
14 siekierą niedługo także ducha wyzionęła. Zło- 

! P°czął odbijać biurko, lecz gwizd towarzysza, 
'W go, że ludzie nadchodzą, spowodował, że 
■wszy siekierę, uciekł. — Poszukiwania, rozumie 
razo energiczne, rozpoczęto pod przewództwem 

. policyjnego tu z Wrocławia Priemera, który 
f jest z sprężystości i przebiegłości w podobnych 
wisach okazywanej.— Zdaje się, że mordercy już 
■M- Aresztowano przynajmniej tu w Wrocławiu 

■uilzi przybyłych w tym samym dniu pociągiem 
’My. Jeden z nich, gdy go aresztowano, powie- 
Mpytanyjod razu: wy pewnie myślicie, że ja pa- 
’ Uóberle zamordowałem. Śledztwo okaże pra-

podejrzenia.

NIEMCY.
maja. Izba panów przyjęła na 

’“'a posiedzeniu ostatecznie ordynacyą prowin- 
po^ części wedle zmian zaprojektowanych 

, y1« Zmiany te przyczynić się mogą do tego, 
Jiacya prowincyonalna w tćj kadencyi nie bę- 

®o^ła być uchwaloną, bo cały projekt zmie­
cie panów, będzie musiał być odesłanym 

deputowanych. Celem doprowadzenia prze- 
’utku w tćj jeszcze kadencyi tyle upragnionej 

2 prowineyonalnój postanowiono wydelegować 
członków Izby panów i Izby deputowanych, 
zobopólnycb naradach mają przeprowadzić 

■8. Przy wzajemnych ustępstwach kompromis 
«Ino S<^ do ’kutku lubo cała ordynacya pro- 

no zbyt doniosłego jest znaczenia dla przy- 
„trznego ustroju monarchii, bo naraz zry- 

Wr tradycy%.i caU administracyą przelewa 
, .e 1 Pozostawiając tylko nadzór urzędnikom 
■.e dziwić się nie należy, iż nowa ta reforma 

,Przydłuższój potrzebuje rozw agi i zastano­
wień t<JŻ Jzba Pa.tldw nl® kwapiła się wcale 
i j en 31°® projektu wyszłego z Izby depu- 

poczyniła w nim wielkie, zasadnicze zmiany. 
»/P^wanych przyjęła na dzisiejszóm posie- 

’ oAateczoóm czytaniu projekt ordy- 
¡kn/1 u a W. Ks. Poznańskiego wedle rządo-
■fi o* wł®dyn:e zmianą wniesioną przez de-

W’sseliDgk, iż prawo wchodzi w życie 
kin*8, roku jak opiewał pierwotnie pro-, z rłnio™ 1 i:--- Ai xt ..z__ •upicwtti pierwutuio piu- 

Izb Z,3mem 1 lipca 1875 roku. Następnie 
a kdka jeszcze pomniejszych projektów

w takim razie będzie przecież rzeczą ks. biskupa i apo­
stolskiej stolicy zaradzić temu.“

Ks. Bismarck zjechał w dniu dzisiejszym do Ber- 
1Ua \v °7y‘ zaraz wizytę szwedzkiemu monarsze.

» dniu wczorajszym umarł we Wrocławiu ks. 
18 up sufragan W łodarski. Dyecezya wrocławska nie

posiada więc obecnie żadnego biskupa.

FRANCYA.
-<£ Papy® , 29 maja. Wiceprezes gabinetu Buffet 

postanowił żadnych nie robić ustępstw lewicy i nie ze­
zwolić na modytikacye projektów uzupełniających kon- 

y ucyą. i o też na wczorajszem posiedzeniu nowój 
Komisyi trzydziestu obecni ministrowie Buffet i Dufaure 
oświadczyli się zgodnie przeciw zasadniczym zmianom 
w uzupełniających projektach, a mianowicie przeciw 
ograniczeniu władzy wykonawczćj. W poniedziałek 
nowe odbędzie się posiedzenie komisji. Republikanie 
powinm rnieć się na bacznośoi, bo kroki ich śledzą i 

e izejs lego pałacu i ultramontanie wielką rozwijają 
Czynność. Celem doprowadzenia do skutku w tćj je­
szcze kadencji projektu o wykładach uniwersyteckich 
biskupa Dupanloup, zawezwano wszystkich członków 
prawicy osobnómi listami do przybycia na posiedzenie 
izby, „b raneya — powiada Union— potrzebuje 
pociechy za kulę „rzeczpospolitą,“ którą włóczyć musi u 
swych nóg. Wolność nauczania jest jedném z owych 
utbr, które może zgotować krajowi lepszą przyszłość.“ 

. Stronnictwo Wallon-Lavergne przybrawszy sobie 
wiele pokrewnych żywiołów ukonstytuowało się jako 
nowa frakcja pod nazwą: „Wierno-konstytucyjne cen­
trum. ‘ rrzywódzcą nowój tćj frakcyi jest deputowany 
Kavergne,. wiceprezesem Mathieu Bodet, sekretarzami 
pp. Beau i Voisin a kwestorem Lefèy e Pontalis. Ula 

- . • Vr°g‘le i Batbie będzie to nowe stronnictwo wiel­
kim ciosem bo niezawodnie przeciągnie na swa stronę 
(wielu członków prawicy i liberalnych orleanistów a z 
Urugiój strony postawi pewną zaporę przeciw zbytnim 
^roszczeniom radykalnego stronnictwa i nieraz pośre­
dniczyć będzie mogło pomiędzy gabinetem a frakcy- 
ami lewicy. J

W ajencyi Havas a zastrzega się ks. Decazes 
przeciw pogłoskom, jakoby przesyłał do Berlina usta­
wiczne zaręczenia o pokojowych zamiarach Francji. 
Minister spraw zagranicznych protestuje nadto przeciw 
temu, jakoby na jego rozkaz zaprzestano dalszych woj­
skowych reform, mianowicie co do armii terytoryal- 
nej i oświadcza, źe wprowadzenie w życie praw uchwa- 
łonycb przez Zgromadzenie narodowe a dotyczących 
armii, me doznało żadnej zwłoki. “

HISZPANIA.
w Madryt, 27 maja. Z San Sebastian pisza 

pod. dniem 26 maja. Dzień dzisiejszy jest niezwykłój 
doniosłości dła marynarki hiszpańskiej; być może, że 
z nim nowa rozpocznia się era, która w losach Hisz­
panii zbawienniejszą odegra rolę, niźli dotychczasowe 
zdobycze, jakiemi w obec uciśnionego kraju jest w sta­
niol wykazać się jego flota. Hiszpańska siła zbrojna 
znajduje się ciągle, w porównaniu z innemi europej- 
skiemi armiami, w smutnym zaiste stanie, o marynarce 
jednakże hiszpanskiój lepiej nic nie wspominać; niego- 
dziwy, korpus oficerów, zły materyał i gorsza jeszcze 
administracya tworzą trójkę dającą najsmutniejsze wy­
obrażenie o całej tój flocie; o jakimkolwiek jćj roz­
woju nie ma co i mówić. Do tego Wizystkiego dodać 
należy kłopoty finansowe rządu, który po macoszemu 
zawsze troszczył się o jej powodzenie i pozostawiał ja 
często na zmiłowanie boże. Dotychczas odgrywała 
w ciągu wojny flota hiszpańska nader podrzędną rolę, 
nic. nie znaczący tylko brała udział w większych dzia­
łaniach, ograniczyła się na zabieraniu statków rybac­
kich i calem, swojem zachowaniem się budziła mimo- 
woli zapytanie: czy ma^w dzisiejszych stosunkach ja­
ką taką racją bytu ? Komendant floty operująeój na 
wybrzeżach północnych admirał Bartaiztegui, jenerał- 
adjutant króla, przedsiębrał co tygodnia kilka wycie­
czek wzdłuż brzegów, ograniczając się na ostrzeliwa­
niu mie,sc zajętych przez karlistów. Dotychczas wy­
prawy te udawały się wybornie; co się zaś tyczy karłistów, 
to ci od dawna pałali chęcią wywdzięczenia się okrętom 
rządowym i dania im małej nauczki, a pragnęli zrobić to 
tern więcój, że tego rodzaju bombardowania bezbron­
nych siedzib dały się ogromnie we znaki nadbrzeżnćj 
ludności. Dowódzca karlistowski Egauna ust-xwił przeto 
pod Motrico bateryę złożoną z sześciu dział najcięż­
szego kalibru i . oczekiwał cierpliwie chwili odwetu. 
Gdy przeto admirał, który o zasadee tej nic a nie nie 
wiedział, przedsięwziął dziś zwykłą swoją przejażdżkę

w najlepszej wierze zbliżył się ku brzegom, został
nagle powitany gradem granatów, które obsypały prze- 
dewszystk.ićm okręt admiralski. Nim okręta rządowe 
„Colon“ i „Ferrolano“ zdołały odpowiedzieć ogniem, 
zostały tak przyparte, że nic im nie pozostało, jak szu­
kać ratunku w ucieczce. W chwili właśnie gdy ad­
mirał komenderował do odwrotu uderzył weń granat 
i zabił na miejscu. Powstałe ztąd zamięszanie było 
tak wielkie, że zaniechano odstrzeli wać się, a Bóg wie, 
jakiemu. losowi byłyby uległy oba parowce rządowe, 
gdyby się im nie było udało na pełne wydostać morze. 
Zal po zabitym admirale jest ogólny; śmierć jego je­
dnak będzie może tę miała korzyść, że na czele flety 
hiszpańskićj stanie mąż energiczniejszy, zmarły bowiem 
mimo wszelkich przymiotów był pod względem woj­
skowym mierną tylko wielkością, a najzagorzalszym 
jego przyjaciołom trudno byłoby upatrywać w nim 
męża, zesłanego przez Opatrzność do podniesienia floty 
hiszpańskiej,

©statoite telegramy«
(Z biura Wolffa.)

się wszelakich wojennych zamiarów, a Anglii 
się zdawało, że Francya pragnęła posiąść 
dostateczną armią celem zapewnienia sobie
powagi na zewnątrz i należnegoO jeJ stano­
wiska w Europie. Anglia nie wierzyła nigdy 
w wojownicze zamiary Francyi i Niemiec a Ro- 
sya podzieliła te jej zapatrywania, któremu za­
patrywaniu dosadni dał wyraz car Aleksander 
w czasie pobytu w Berlinie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 1 czerwca.

egzekucyjnych, wolne pomieszkanie i użytek z ogrodu. Kandy- 
oi po polsku i po niemiecku mówiąoy zgłosić się winni przy do- 
łąozeniu świadectw do 15 czerwca rb. do magistratu tamtejszego.

— * W Bydgoszczy budują nowy protestancki ko­
ściół na placu Weltziena. Dnia 27 mz. zaś zawieszono dalszą 
budowę wieży ¡ego i rozebrano ją aż do ostatńiego rusztowa­
nia, ponieważ kąt, pod którym wieża się zwęża, wypadł nieoo 
za wielki. Zresztą miała się wieża ku stronie półnoonój poohylić. Ro­
zebranie wieży i dalsza budowa przyczyni nie mało naturalnie 
kosztów, dla czego w mieście oałóm panuje wielkie wzburzenie
— gdyż każdy pyta się, kto te koszta poniesie?

— * Krakowski Czas donosi, że trąba obrzędowa gór­
ników wieliokiob, rodzaj tak zwanych ujNiemców „Trinkhorner“ 
lub wilkomów, znana z wystaw powszecbnyoh w lataoh 1858 i 
1873 i licząca się do nader oelnyoh wyrobów zlotniozyoh z 16 
wieku, przywieziona po skończonej wystawie z Wiednia do 
Wieliczki zginęła nagle bez śladu. Konserwator zabytków po- 
mnikowyoh p. Ad.im Gerozyński pojeohał na wezwanie prof. 
Łepkowskiego do Wieliczki i przekonał się istotnie o zaginieniu 
tak cennego zabytku. Słusznie sądzi Czas, że skradziono go 
najpiewniój nie dla zysku, jaki przynieść mogły skówki srebrne, 
lecz w celu, dobrego spieniężenia w zbiorach pnblicznych zagra­
nicznych. Śledztwo policyjne, zarządzone zaraz na miejscu po 
zniknięciu rogu, okazało się dotąd bezskuteoznóm.

— * Kronika krakowska pisze: W dniu 28 bm. Wanda 
hr. Potocka, ostatnia z rodu Ossolińskich, wdowa po Tomaszu 
Potookim, członku rady stanuflKrólestwa Polskiego, zaślubiła 
Stanisława ks. Prus Jabłonowskiego, kapitana artyieryi 
gwardyi b. w. p., kawalera krzyża yirtuti militari. Akt ślu­
bny, któremu błogosławił ks. Zajączek, wikaryusz kośoioła N. 
Maryi Pauny, odbył się w kaplicy domowój nowożeńców.

-- * Nowe pismo ilustrowane mi powstać w Krakowie 
staraniem księgarzy tamtejszych. Pismo to będzie miało roz­
miary „Kłosów“ warszawskich.

— * Pan Rapacki, autor Wita Stwosza, napisał nowy 
dramat: Mikołaj Kopernik. Chcąc bliżój zapoznać publi­
czność z tym nowym dramatem, zamierza urządzić wkrótoe w 
teatrze letnim w Warszawie odczyt tego dramatuudzialem arty­
stów i artystek, z któryeh każdy czytać ma swą rolę.

— * W sali aktowej petersburgskiego uniwersytetu 
dnia 23 bz. odbyła się doktoryzacya Warszawianina p. Jana 
Baudoin de Courtenaya, obecnie docenta uniwersytetu w 
Kazaniu. Doktorant bronił rozprawy „Próba fonetyki narzeczy 
riesiańskioh,“ traktującój niezbadaną dotąd mowę oddzielnój 
gruppy słowiańskiej w poludniowćj ozęśei okręgu Udiue, pro- 
winoyi weneckiój. Praca, ta którój jednomyślnie przyznano zna­
komitą wartość naukową, zawiera zupełnie nowe odkrycia w 
dziedzinie lingwistyki słowiańskiej. Była to bezwątpienia, jak 
pisze Kur. War., jedna z najświetniejszych doktoryzacyi, jakie 
miały miejsce w petersburgskim uniwersytecie.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 2 ezerwoa Era­
zma męoz.; w kalendarzu słowiańskim Ratysława błog.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie 
8 minut 11.

Dnia 2 ozerwca 1260 rzeź Sandomierza przez Tatarów. —
— 1380 przymierze Litwy z Krzyżakami. — 1624 urodzeuie 
Jana Sobieskiego. — 1626 odparoie najazdu szwedzkiego z Dod 
Gdańska. — 1831 bitwa pod Tyszyeą.

. ~*.Sekcya lekarska Tow. Przyj. Nauk odbędzie swe 
posiedzenie w czwartek d. 3*b. in. o godzinie 6 wieczorem.

— * Podczas niedzielnych procesyi tuk przed jak po 
południowej były akousygnowane dwa bataliony tutejszej za­
łogi; przed południem w forcie przy. Wildeekiój bramie, po po­
łudniu w torcie na św. Wojciechu. Żołnierze zaś byli zaopa­
trzeni w ostre naboje. 1 żołnierze na odwaoliu głównym mieli 
°|3tr(® aaboje a broń nabitą takim nabojem. Niepotrzebne za-

— * Wiadomo, że tutejszy tymczasowy dworzec 
centralny miał wedle zezwolenia król, pruskiego ministerstwa 
woiny istnieć tylko do końoa 1876 r., do którego to czasu miała 
być ukończoną budowa stałego dworca centralnego. Z powodu 
jeunaa - poru, jaki co do tój budowy wszczął się pomiędzy dy- 
rekeyanji kolei górnoszlązkiej z jednćj a kolei marchi.sko-po- 
znanskiej i kiuozborsko-poznaóskiój z drugiój strony, zezwoliło 
toż ministerstwo, aby używano tymczasowego dworca oentral- 
uego aż do końca 1878 r. Ministerstwo handlu tymczasem nie 
zezwoli pod. żadnym warunkiem, aby dyrekeye dwóch o- 
statnich kolei wybudowały osobne stałe dworce, jak to zamie­
rzały z powodu owego sporu; dyrekeye owe mają się przeci­
wnie porozumieć i pogodzić z dyrekcyą kolei górnoszlązkiój co 
do budowy wspólnego stałego dworea centralnego; dyrekcyi 
tylko kołei poznańsko - kluczborskiÓj dozwolono wybudować 
tymczasowy dworzec, który stanie na wschód od obecnego 
tymczasowego dworca centralnego w miejscu, gdzie się dworzeo 
towarowy kolei kluczborsko-poznańskiój znajduje, podczas kie­
dy dyrekeya kolei marehijskiej używać będzie tymczasowego 
dworca centralnego aż do końca r. I87S. Ponieważ zaś wąt­
pliwą bardzo jest rzeozą, czy ministerstwo wojny w obec tego, 
że forty wysunięte mają być pobudowane w odległości^ miii od 
muru fortecznego, domagać się bardzo będzie rozebrania tymczaso­
wego dworoa, ponieważ dalej dyrekeye tych trzeoh kolei nie 
tak rychło się zapewne porozumieją, przeto łatwo być może, 
ze obecny tymczasowy dworzec centralny długo zapewne je­
szcze stać będzie, .Wszakże i stary bworzeo, w roku 1848 po­
budowany, miał być tylko tymczasowym a jednak używano go 
przez 25 lat z górą!

. ~7 * Podajemy tu wykaz czasu, w którym pojedyncze 
pociągi Kolejowe z Poznania i dalszych stacyi w rozmaitych 
kierunkach odchodzą resp. przybywają.

A. W kierunku as Poznania do Wrotłunln
wychodzi pociąg I. z Poznania o godzinie 6 minut 4, z Mo- 
smy o godzinie 6 minut 25, z Czempinia o godzinie 5 minut 41, 
z . ?sc‘ana. ° godzinie 5 minut 55, z Stareg < Bojanowa o go­
dzinie 6 uunut 8, z Leszna o godzinie 6 minut 37, z Rydzyny 
o godzinie 8 minut 53, z Bojanowa o godzinie 7 minut 12, z 
Rawicza o godzinie 7 minut 35 pried południem; II. pociąg 
wychodzi z Poznania o godzinie 11, z Mosiny o godzinie 11 
minut .20, z Czempinia o godzinie 11 minut 30, z Kościana o 
godzinie li minut 50, z Starego Bojanowa o godzinie 12 minut 
4, z Leszna o godzinie 12 m nut 27, z Rydzyny o godzinie 12 
minut 39, z Bojanowa o godzinie 12 minut 53, z Rawicza o go­
dzinie 1 minut 10 przed południem; III. pooiąg wychodzi z 
Poznama o godzinie 4 minut 65, z Mosiny o godzinie 4 minut 
.2, z Czempinia o godzinie 4 minut 48, z Kościana o godzinie 
o minut 4, z Starego Bojanosa o godzinie 5 minut 20, z Le­
szna o godzinie 5 minut 49, z Rydzyny o godzinie 6 minut 4, 
z Bojanowa o godzinie 6 minut 20, z Rawicza o godzinie 6 mi- 
,ll.t P° Południu; IV. pooiąg wychodzi z Poznania o go­
dzinie 7 minut 5, z Mosiny o godzinie 7 minut 30, z Czempinia 
o godzinie 7 minut 49, z Kościana o godzinie 8 minut 6, z St. 
bojanowa o godzinie 8 minut 22 wiecz.

,®- kierunku z Wrocławia do Poznania 
wychodzi I. pooiąg o godzinie 6 miuut 50, następnie z Rawi- 
cza o gouzinie 8 minut 25, z Bojanowa o godzinie 8 minut 40, 
z Rydzyny o godzinie 8 minut 54, z Leszna o godzinie 9 mi- • 
nut 14, z ¡starego Bojanowa o godzinie 9 minut 38, z Kościana 
o godzinie 9 minut 52, z Czempinia o godzinie 10 minut 7, z 
Mosiny o godzinie 10 miuut 24, przybywa do Poznania o go­
dzinie 10 minut 48; II. pooiąg wychodzi z Wrocławia o go- 
azmie 12 minut 24, następnie z Rawicza o godzinie 1 miuut 47 
z Bojanowa o godzinie 2 minut 1, z Rydzyny o godzinie 2 mi­
nut 14, z Leszna o godzinie 2 minut 38, z Starego Bojanowa o 
godzinie - minut 52, z Kościana o godzini; 3 minut 7. z Czem­
pinia o godzinie 3 miuut 2', z Mosiny o godzinie 3 minut S6 
przybywa do Poznania o godzinie 3 minut 55 popołudniu; III. 
pooiąg wychodzi z Wrocławia o godzinie 6 minut 30, nastę­
pnie z Rawicza o godzinie 8 miuut 6, z Bojanowa o godzinie 
s minut 23, z Rydzyny o godzinie 8 minut 38, z Leszna o go 
dżinie 9 minut 3, z Starego Bojanowa o godzinie 9 minut 28,
Z in,?fTDa ?, Aod2inie 9 45i 2 Czempinia o godzinie 10
minut 3, z Mosiny o godzinie 10 minut 24, przybywa do Po­
znania o godzinie 10 minut 47 wieczorem; IV. pociąg wycho- 
iuint 7 Z“a ? S°dziaia 6 minut 38, z Starego Bojanowa o go- 
nfń?« 7 “H“?4. b z Kościana o godzinie 7 minut 18, z Czem- 
q nr7. ii®°^Z!f10r7 ^5, z Mosiny o godzinie 7 minut 54
a piZj-Dywa do Poznania o. godzinie 8 minut 17 rano. 
n dniem dzisiejszym wchodzi w wykonanie ustawa
?„ojstrzyuian2u flnnbnwnym katolickim i biskupom prestaayi 
jowych^0^’ aby °^iodzeaieLU zmusić ich do uznania ustaw ma-

/ Ks- proboszcz Jarochowski z Pemnowa w deka- 
nac.e jutrosiuskim, złożył inspekcją szkólną nad szkołami ele- 
wi?'okre^// SW0J q Pa,radi’ ktÓKi Powierzono częścią komisarzo- 

bonalowskiemu w Krobi, częścią powiatowym 
inspektorom szkólnym Wenzel w Rawiczu i Sohwalbe w Kro­
toszynie. Cmuawiśmy bardzo, co ks. proboszcza Jarecko wskie- 
go skłonie mogło, ze sam z własnój woli złożył tę inspekoya.

n o u lokalna odebraną została ks. wikaryu-
szowi Dandelskiemu w Kobylinie, ks. proboszczowi Ka­
niewskiemu z Wielowsi w dekanacie koźmińskim, ks. pro­
boszczowi Sikorskiemu w Ryczywole.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego spisano 
aWktówS±er/d-^Ad0 Ł9 Ula,a n b' 53 aktów urodzeni a 32 
dzonvmi hth ’oaUmW zawarto w Gm czasie 9. Pomiędzy uro- 
19 77óh nb7- 28 nbiopcow i 2o dziewcząt, pomiędzy zmarłymi 
19 osób płci męzkiój a 13 osób pici żeńskiśj.
cuchem. Doniesie“Ia Policyjne. Znaleziono kotwioę z łań-

Malói_lfC™™a?2ya r °WÓj lbramy fortecznej w przedłużeniu 
7 M8k U Icy 8tala SIS znowu nader wątpliwą Mini­

sterstwo wojny bowiem, które zdawało się dawńiśj być goto- 
wem do poniesienia kosztów tój budowy wynoszące £0 000 tal
'dXSPOyzVOVOb0pie’ M t9“ C-6i ŻSd“yCh bie “a 
ao ayspozyoyi Pozostawiono więc dyrekeyom tutejszych ko- Pos G włas/ym wybudowały kosztem. _
«£ piSXyi«±5a:i’ •£,!• “ “"«•'“■i«»
Kur PnńPAhLndwilł G.ayzIer> W odpowiedzialny redaktor 
,77,7;} obecnie w więzieniu, stawał dnia wczorajszego po­
nownie p ze3 83natem karnym tutejszego sądu apelacyjnego.
n^szeO“ oX Z°8tał PńGayzUr Za 8rtykuł ”W BPrawle lada 
wSnfc Z*™ ?-7 w Kury er ze, skazany na dwa miesiąoe 
dzl kam’nm;Z i ka r^e“ korespondenoyi dotyozącyoh księ­
dza kan Gulińskiego z Gniezna, na 50 tal. grzywien. Od wy- 
terkminTegOnZfłO-ŻyH °skarzony »pAaoyą. W wczorajszym jednfk 
instann!i P£tW,!,erck'ł s!nat karny apelaoyjnepo wyrok I. 
7;„Ln-Łi'■ 1 Gayzler Skazany już został dotąd na 75 tal. grzy­
wien i aa cały rok bez dwóch tygodni więzienie.

— * Na kolei kluczborsko-poznańskiej wyskoczyła z 
szyn arna 28 rnz wieczorem w bliskości Antonina lokomotywa 
pociągu roboczego. Tój to okoliczności przypisać jedynie nale­
ży, ze prócz podpalacza i kobiety, z których pierwszy odebrał 
kilka kontucyi w głowę a druga skaleczyła nogę, nikt więcój 
z będąeyeh na pociągu robotników nie uległ nieszczęściu. Przy­
czyna wyskoczenia nie wiadoma dotąd. Wedle twierdzenia urzę­
dników kolejowych stała ¡się lokomotywa nie zdatną do dalsze- 
go użytku.

— * W Iiopanicy wakuje posada burmistrza, z która 
połączoną jest roczna pensya 1050 a nadto dochód 112
za czynności urzędu stanu cywilnego. Zgłoszenia wraz z świa- 
Koprnicy przesłać naltiiy do doia 20 czerwca do magistratu w

. W mieście Śmiglu wakuje posada pierwszego i dru-I nl7eS\P3°MeS0- ,Z PU3ad:t ',>ierWSZid P^czonaiest ro­
czna pensya 330 wolne pomieszkauie i użytek a ogrodu •

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Zagrody wyszedł z druku rocznika V No. 10 i zawie­

ra: u żartach rodzicom i nauozyoielom do rozwagi podaie X. G 
(dokonezeme). — Z Podlaskiego. — Kilka słów o pająkaob, 
skreślił Michał Makler, nauozyoiel w Turoe. — Prawy człowiek 
(wiersz). — Obwieszczenie Towarzystwa asekuracyjnego krako­
wskiego. — Prosty i łatwy sposób tępienia liszek. — Co sły­
chać w swieoie ? 3

— Włościanina wyszedł z druku rocznika VII No. 10 
i zawiera: Pogadanki o wyohowaniu dzieoi. Rozmowa IV o 
powietszu jako najważniejszym żywiole w życiu ozlowieka. — 
Myine pozory. Powiastka. _ Piękny i rzadki przykład uazoiwo- 
77'-GzeS° hragnę (wiersz). — Co słychać w świeoie? — Roz­
maitości. — Przypowieści króla Salomona.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 czerwca.

z Podlesia, Gaj’ewski z Wolsztyna, Ja-
’do hH ..A.. I-i _ nt i- .J

BAZAR. Rutkowski „ u«jowski z woisztyna, Ja
7pkO7n-’„-t Z0Da z 1?ard,a’x,7r- M,Wński z Chobienie^ Arne- 
SHwnik ° k°W8’ PaDle f,zółdrska z Popowa i Niemojowska z

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Żółtowski z 
zoną z Zająozkowa, Treskow z Knyszyna, ks. prób. Wa­
szkiewicz z Strzałkowa, Sonii z Bremy, Weigt z żona z Sza motuł, Brasch z Babimostu. g ą Z Sza'

.HGPPk EUROPEJSKI. Kowala z Brzegu, Haaa z 
nia (.ur‘ Pater“9 z Głogowy, Giesendorfer z Toru­
nia, pani Szatkowska z córką z Królestwa Polskiego Dor-= i EŁ1“ ’ D'""'«AŁ

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Wełna.
. Berlin, 29 maja, Sprzedaż wełny odbywa sie bez 

przerwy, a jeżMi sprzedaż ta nie przybrała w ostatnim tygodniu 
większych rozmiarów, leży przyozyna tego w małyoh zapasach 
’ °.f a”,0zonyu? " 8klltek wyborfe. Liczba kupuioych 
była w stósunku do sprzedanój ilości wielką, ile że każdy ogra­
niczał się na zakryciu potrzebaój mu aż do'nowój strzyży weł­
ny, a niejeden z kupująoyeh zmuszony był nabywać takaf która 
ani gustów! ani potrzebie jego nie odpowiadała. Sprzedano po 
większe, części wełnę wartości od 60 do 05 tal. a różnica w 777 
me zależała mmśj od rozmaitości gatunków jak raczej od lei>- 
szego lub gorszego prania. Ceny nie uległy zmianie^ kusuia- 
oymi byli po więtszćj części fabrykanoi i komisyonerowie ?D». 
niesienia o stałych i lepszyoh cenach ua aukcyaoh londyńskioh 
spowodowały także większy tu obrót wełny z.amorskićj Stlra 
!7?77y zu.J,feł.nle Pr:;«'ia wyprzątnięte a wełna, która się tutę- 
szcze znajduje, znajdzie zapewne jeszoze nabywców w przyszłym 
miesiącu, gdyż konsumeya nie jest zaopatrzoną w =y po 
nad konieczne potrzeby. Widoki dla zbliżających się tareów 
na wełnę byłyby więc pomyślne, gdyby nie ¿iązAąoy ogólnie na
ochotę doPrXed3’eh“0'7k’ ktÓry wywoIaJ'a brak zaufania, osłabia 
ochotę do przedsiębiorstw i spekulaoyi a konsumoyą zmusza dn 
ograniczenia się do koniecznych potrzeb. 74 °

Wrocław, 27 maja. Interes co do wełny składowńi 
spoczywał w ostatnim tygodniu najzupełniej i obrotu w niSS 
było żadnego. Handlarze tutejsi robili natomiast znaczne za-
S‘7o'2 stnrzyż?- przy któryc-*?jnż t0 C9ny z®«XZ
,uz to 2—3 tal. na centnarze wyżej płaoili. Przybyłe dotąd 
Party® nowó, wełny nie są wprawdzie tak tłuste jak zwyktó 
w ogóle jednak piękną nazwać się nie może. Wa°-a strzyży z’ 
powodu niedostatku paszy jest po większśj części mała.
V.—1 Wrocław, 29 maja. VV przebiegu miesiąea sprzedano 
mało wiele z staryeh zapasów, mianowicie nieoo garbarskiói i 
innój kupcom z nad Renu i Przylądsa, jagnlęoą i Ärbatska 
Austryi Ceny kontraktowe stały się w ostatnich czaaaoh 
szczególniej zaś odkąd dowiedziano si? o pierwszych aukcyaoh 
londyńskich, 'stalszemi a i na wazoraj odbytym targu w STze-
p7XhPJb7°n7 mnl7 7ię,aś) 3—tal- wyżój niż minionego roku. 
Przybyłe natomiast dziś z Loudyna wiadomości donoszą o u- 
sposobieniu nieoo słabazóm a ponieważ kilka większyeh fran- 
ouzaich i nadreńskich domów doniosło tu, że na targ tutejszy 
dzielone?9115’ PrZet° Sił °P‘nie °° do )ag0 Przsb‘0gu bardzo po-

* Brzeg, 27 maja. Na odbyty tu dziś targ wiosenny 
l'łD°t!d70ł° i100 .°®ntnarów wełny rustykalnej, ^którój pra7

me było tak piękne jak jeszcze nigdy. Z powodu dzisieiszói 
uroozystosm Bożego Ciała nie było na targu woale wełny do- 
mmialnój, która to okoliczność zmniejszyła takżs nadzwyozajnia 
dowóz wełnyrustykalnej. Ost Rni^ rychło sprzedano pc
nncTu 7 ń ł C8niQ?r: 0 3 godzinie po południu targ się roz­
począł a o 5 godzinie zupełnie był ukończony. Nabywoami 
Sokolicy.arZ9 Z Gub8na’ Krosna * handlarze tutejsi ja^o tśż

* Głogów, 31 maja. Dowóz 250 eentuarów. Targ bvł z
7 °hclp.za yf P?źniśj abyto szybko dowiezioną wełfę. Na­

bywcami bjh fabrykanci z Zegania i Zgorzelio; handlarze z 
Wrocławia, Zielonogóry, Wschowy i Gó?y. Ceny płaoon, o 
dwa do trzech talarów wyższe nad zeszłoroczne głogowskie oe-
Uy/kar?0W8‘ ^tSnUno ®2'f>(’ w jednym przypadku 67 tal Na 
próbę kupiono 30j centnarów po tój samój cenie. Pranie bvło 
w ogóle zadowalmająoe. Manoo w wadze strzyży 5 oent.

* r. -i., ... tólegr. Ostdeutsche Ztg.).
R-pa . i “łaja. Dowóz 400 centnarów. Ceny od
6.1-68 talarów. W przecięciu płacono pełna ceny zeszłoro- 
czne za a0bvz8 ^ypraną 2 tal. więcój. Usposobienie z razu 
stałe, w końcu słabsze. Kupoami byli fabrykanoi i handlarze. 
Osły dowóz sprzedano. Pranie było zadowalniające.

Londyn, 1 czerwca. Posiedzenie izby wyż­
szej. Wniosek Russela domagający się przedło­
żenia wszystkich dyplomatycznych koresponden- 
cyi dotyczących kwestyi wojny i pokoju został 
po dłuższem przemówieniu lorda Derby uchy­
lony. Derby oświadczył, że kompletnej korespon- 
dencyi przedłożyć nie może przez wzgląd na 
interesowane w tej sprawie rządy, częściowe zaś 
przedłożenie mogłoby dać powód do różnych 
mylnych wniosków. Przed kilkoma tygodniami 
silne powstało niezapokojenie co do stosunku 
Niemiec do Francyi, a to z powodu że pier­
wsze z wielkiem niedowierzaniem patrzyły się 
na wzrost armii francuzkiej. W tym duchu wy­
raził się ambasador niemiecki. Francya wyparła

nad zmienionym w Izbie panów projektemLU w XZ.G1C pauuw ^71 UJ VIV LV1À1

aięstwa Meppen i ¡ raw ks. Arenberga. 
ila¿8n;8ches Kirchenblatt pisze o mo-

nia z urzędu biskupa Forstera jak nastę- 
i«5ll.rzad anstryacki może być uprawnionym 
it |jj^151 do respektowania wyroku pruskiego
spr 8Praw kościelnych i nie pozwolić ks. bi- 

awować dalszej jurysdykcyi nad pruskimi
’gnie zrozumiemy dopóty, dopóki uznajemy 

«ntu^/dzhluość austryackiego cesarstwa. — 
!1)ić k8‘ biskupa na część pruską dyecezyi, 

naowy z prawno-kościelaego stanowiska; 
s> biskupa nad pruską częścią dyecezyi 

stl'zymaną przez jurysdykcyą państwa,
ÍÍ
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* Raoibórz, 31.maja. Na targ dzisiejszy zwieziono 350 
ent. Z powodu, bardzo złego prania sprzedano jednak tylko 
,ołowę po płaconych na targu roku zeszłego cenach. Za śre- 
nio prane 63-68, za lepić) prane 70-75 tal., za wełnę natomiast 
rybomie praną płacono wyższe niż roku zeszłego ceny. ,

Wiadomości giełdowe.

eiieZda psznaimka, 1 czerwca.
Poznali) 1 czerwca. (Jrzęd >we aprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3£°/o list zastawne —.— ż., 
’»/o nowe listy zastawne 94.50 płac., listy rentowe 96.50 żąd., 
kcye banku prowmo. 99.75 ż., 5°/0 oblig. prowino. — ż.,5°/0 
blig. powiatowe 101.25 ż., 5% obiig. rnelior. Obry —.— żąd., 
i«/o oblig. powiat. 97.75 żąd., 4°/, oblig. miejskie II. ernisyi — 
dać., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|0/0 oblig. długu, 
iaństw. 91.10 ż., 4®/0 poż. państw. — ż., konsol, pożyczka 
iaństw. 105.60 ż., 3i°/0 pożycz, premiowa 135. lOż., 5% pożyczka 
wiąz, półn.-niem.—płac., poi. 5%listy zast. — poi. 49/0 listy likw.
0.25 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn.------ żąd., akoye
akł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn. 
2.— ż., rosyjskie banknoty 281.30 ż., zagraniczne banknoty — 
dać., akoye Tellusa — płac., akcye Kwileoki, Potocki i Sp. - 
d., akcye banku wsoh.-niemiec. 80.50 żąd., akoye banku wscb. 
iiem. produkt. — płao.

Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 145.— in., na
zerwieo 145—.—, czerwiec-lipiec 143.------ , — lipiee-sierpień
43.—, sierpień-wrzesień 143.— na jesień 142.50, wrzesień-paź- 
iziernik 142.50.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 50.40 mar., 

ia czerwiec 50.30-50.60, lipiec 51.—, sierpień 51.80-52, wrze- 
ień 52.40, paźdz. 51.60, listopad 51.

Wypowiedziano 200,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Poznań, 1 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —- otr. —• 

szerwieo 145.—, czerwiec-lipiec 143.— , lipiec-sierpień 143.— 
ierpień - wrzesień 143—, wrzesień-październik 142 pł.

Okowita: spok. Cena wypowiedz. — Wypowiedz. —

litrów, czerwieo 60.30-50.50, lipiec 51.—, sierpień 51.80-52 
wrzesień 52.40, październik 51.50, listopad 51.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 1 czerwca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1

15-16.60 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
eilelda bsriSnBfc», 31 maja.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 168-200 marek wedle
gat. żąd.; żół. marnh. — , na maj 187|, maj-czerwiec 186£-186, 
czerwiec-lipiec I85J-185, —- lipiec-sierpień 187— , wrzesień- 
październik 188|-189£ marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 141-164 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 141-152 marek z kolei i franoo z 
dworca, — poślednie krajowe — marek z kolei, — krajowe 
155-164 marek franco z dworca płacono, na mai 153-50-54-50 
maj-czerwiec 146-146J-146, czerwiec-lipiec 145^-145-145, lipiec-
sierpień 145—, — sierpień wrzesień----- , wrzesień-październik
145£ m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 126-164 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiło w miejscu 150-189 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 151-162, rosyjski 155-180, 
pomorski i meklemburgski 181-186, wschodnio i ząchodnio- 
pruski 155-175 m. z dworoa płac., na wiosnę 195-205, maj-czer­
wiec 162, — czerwiec-lipiec 161 żąd., — lipiee-sierpień 155 
sierpień-wrzesień 149£ marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 179-236 m., ca paszę 
160-172 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 59.5 marek 

bez becz;, — z beo. pł., na maj 59.8 plac., maj-czer. i czerw.- 
lipiee 59.5 marek pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 60 marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 27. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 51,— mar.
pl.; — na maj maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 51.7-5 m., lipiec- 
sierpień 52.9-7 sierpień-wrzesień 53.9-8, na wrzesień 54,5 pł.

- Haka. Berlin, 31 maja. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50-----Jty, rżana nr. 0 22.50-21.60-
nr. 0 i 1 20.75—18.50 marek.

* Bydło. Berlin, 31 maja. Na sprzedaż wystawiono: _ 
2414 sztuk bydła rogatego, 6494 sztuk nierogacizny, 2105

sztuk cieląt i 10617 sztuk skopów.

We wtorek o godzinie 2giśj 
w nocy dddał Bogu ducha śp.

¡Teofil Chosłowskij
z Głuchowa, o czćm krewnym 
i znajomym donosi stroskana 
rodzina. Eksportacya zwłok 
odbędzie się wieczorem w czwar­
tek, a pogrzeb dnia następnego. 
(3010) Choslowski-

Głuchowo p. Borkiem 1 cz. 1875.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

! . Wilhelmowska ulica 18 
i posznknjet

pojedyńczych poszytów
; Przeglądu Poznańskiego
j zwłaszcza z lat 1852, 1854, 1855 
j ' 1862 i 1865;
wszystkiego co wyszło drukiem O cu»

dach, posągach i cudo» 
wnych obrazach N. Maryi 
Panny w Polsce;

Obraz Matki Boskiej Częstoefco- 
wskiej, 13 cali wysoki a 10 szeroki ,w 
pięknym kolorowym druku olejnym, wyszedł 
moim nakładem. Cena 25 sgr., w ramach li- 
sztwowych 1 tal. 10 sgr., w barokowych 1 

tal. 20 sgr. (2700)
«5. Chociszewski, Poznań

Astma.
Pewna kuracya. Bliższa wia­
domość u aptekarza K u baji e 
w Klitschdorf p. Bolesławem 
(B u n z 1 a u). (2230)

;’I na dzisiejszym targu odbywała się sprzedaż bydła ro­
gatego gładko, choć go z jakie 100 sztuk więećj dostawiono, 
niż przed tygodniem, gdyż eksporterowie kupowali wiele a kon- 
sutnoya miejacowa jest obecnie nieco większą, do czego przy­
czyniają się liczni do wód tu przejeżdżający goś ie. Płacono 
tedy za towar piękny 56—59, za średni 43—48 a za pośledni 
37-40 -Sty per 100 funtów wagi mięsa. — Ceny nier ogaci­
zny natomiast uległy zniżce, ile że dowóz byl o mnićj więećj 
1300 szt. większym niż przed tygodniem; wedle gatunku pła­
cono tedy nie wyżej jak 40 -54 Jly per 100 funtów wagi mięsa. 
— Dowóz cieląt był dziś nadzwyczaj wielkim; 12—1300 szt. 
byłoby dostatecznie pokryło wszelkie potrzeby i dla tego sprze­
dawały sie leniwo a płacono za nie ledwo średnie ceny. — Co 
d skopów ani interes, ani ceny nie uległy zmianie; towar 
dobry osiąga! 26—28, średni 18-20 Jly per 45 funtów.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 1 czerwca.)

BF.RI.IV, 1 czerwca 1875.
Stan powietrza: pochmurny

Pszea. spok. 
na czerwieo 
na wrzes.-paźdz,

Żyto spok. 
w miejscu 
na czerwiec 
na czerw.-lipieo 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rz. stale 
w miejscu 
na czerwieo 
na czerw.-lipiec 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejscu 
na czerwiec 
na ezerwiec-iipiec 
na lipiec-3ierpień 
na sierpień-wrześ.

kurs
jmczijtli.

kurs
końcowy

185 50 
189

150 — 
1.46 50 
145 - 
145 50

60
60

61 30

51

53 50

Owies: stale 
na czerwieo 
Olćj skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
74 proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. —

THęczenniey na Podlasiu, fotogra­
fia z obrazu Eljasza w formacie gabinetowym 
12 >/, sgr-, 3 za talara, wizytowy format 3 
sgr. za talara 12 sztuk poleca (26991

Jł. Chociszewski
Poznań róg ul. Butelskiej i Ślusarskiej w ka­

mienicy „Ula.“
Gotowe paletoty i ubiory od 10 tal., 

czapki i bieliznę poleca (2803)

J. Urbankiewicz
Wilbelmowski plac 4. I piętro.

kura
początk.

161 -

kurs
końcowy

17 - 
1C6 50

528 — 
217 —

73 — 
99 — 

425 — 
43 —

Sirop du
pFORGE

SSBCKECSNi, 1 czerwca 1875. 
Stan powietrza: —
Pszenica: spok. 

na czerwiec 185. 
na czerwiec-lipiec 185. 
na wrzesień-paźdz. 189.

Żyto: spok. 
na czerwiec 145.50 
na ozerwiee-lipieo 145. 
na wrzesień-paźdz. 145.

Olćj rzep.: spok, 
na czerwieo 55. 
na wrzesień-paźdz. 58.

ï* Okowita: 
w miejsou 49.20 
na czerwiec-lipieo 50.20 
na lipiec-sierpień 51.70

Owies — 
na czerwiec 160. 
na czerwiec-lipiec 158.

Olćj skalny: 
na jesień 11.75

(¡Nadesłano.)
Wyrabianie i konsomacya napoi gazowych,

W tćj! porze roku fabrykanci napoi gazowych zmuszeni 
są bezustannie wyra iaó takowe. Aby odpowiedzieć potrzebom ■ 
konsomacyi w najpoźądańszych warunkach higieny i oszczędni,, 
ści, używać tylko należy aparatów udoskonalonych i uznanych

--- Wiałn mpphanilzz —za nietnając© współzawodnictwa. Wielu mechaników wyrabiaZin nopuiCMi) VCllilVOI' ». , ----------------- - 'IJlft
aparata tak zwane nieustanne, bez przyrządów oddzielnych do 
mycia i czyszczenia, bez gazometrów. Za pomocą takich apa, 
ratów można tylko otrzymać naboje pośledniego gatunku i szko­
dliwe dla zdrowia. Jedyne aparata, jakie dają rękojmią dosko- 
nałości pod każdyn względem, są aparata nieustanne z cj. 
śnieniem mechanicznćm ; z przyrządami do mycia i czyszczenia 
(Caveurs épurateurs) i z gazometrem fabryki p. Y. Hermann 
Lachapelle w Paryżu, którego firma nabyła od lat 15 wzięcia 
ogólnego.

Sędziowie (Jury) na wszystkich wystawach najznakomit. 
szych franeuzkich i zagranicznych, przyznali tym aparatom wyż- 
zość. Mogą one być wprowadzone w ruch silą rąk, albo pary. 
Wszelki przemysłowiec rozprządzający małym kapitałem może ż 
nich ciągną'ć zysk znaczny i niezawodny.

«W»««®»
używa- się z nieza­
wodnym skutkiem 

przeciw ksąsz.lons 
nerwowym

kotarom, lie/scnnnarl i nszel- 
kim cierpieniom piersiowym
Zadawalnia i lekaTzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
rienne 36, w aptece Dra [diable; w Po­
znaniu w apteaę p. Dr. ®»n" 
kiewicza. f27]

W dniu dzisiejszym zasnęła 
wieki nasza ukochana có­

reczka (3001)
Izabelka

rozpocząwszy zaledwie trzeci 
rok swego krótkiego życia.

O tej ponownćj bolesnćj stra­
cie dziecka donoszą krewnym 
i znajomym w smutku pogrą­
żeni rodzice

Walery i Władysława
Rutkowscy.

Piotrkowice, d. 30 maja 1875.

na

OltWIESZtZEME.
Szanownym Obywatelom miasta Inowrocla 
i i okolicy donoszę niniejszem uprzejmie, 
podejmuję się wykonania tak pojedyńczych 

ićt budowlanych, jako też całk witych bu- 
uli nowy h i naprawy starych. — Na żą- 
nie dostarczam także materyałów budowla-

«
lównicż sporządzam plany i kosztorysy na 
Iowie miejskie i wiejskie wszelkiego rodzaju. 
Jpraszając o łaskawe względy, zdaje mi 
że po długoletniej pracy mej praktyczne, 

oretyeznej będę mógł powierzone mi roboty 
lowaluiająco wykonywać. (2989)
Jiuro moje w Inowrocławiu przy ulicy To- 
iskiej Nr. 456.

Józef Górny
mistrz ciesielski i mularski.

Meidingera
patentowane
piece do pokoi, 

piece
salonowe

i

regulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)
do gotowania 

dla mniejszych pomieszk. 
w wielkim wyborze poleca

S J. Auerbach.

Egzamin wolontaryu-
Pensy®- Berlińska ulica 23, 

fe/iU W , naprzeciw kościoła ś. Pawła. 
Poznań. (2897)

Dr. Theile.

Tapety i rolosy 
akiiZakład litograficz. 

RegeStra gospod. 
Alfenidę Christofla
poleca po najtańszych cenach, handel
malorysaSów piśnslemsieyel» i! 
galouteryi (2874)

Antoniego Rosę.
Próby tapet fr.

Fabryka fortepianów
i (2939)

magazyn
.Welzeła

cła w, Rynek 52
poleca swój i

bogaty skład
fortepianów i pianin

jako też
używanych instrumentów

po każdej cenie. (II 21706
Zezwala się na spłaty ratami.

HïüROCLiSB

plebańskie przeszło 370 morgów wraz 
z polowaniem i rybołóstwem w Sła. 
wnie pod Kiszkowem są od ś. Jana 
r. b. na lat 10 do wydzierżawienia.

Około lOOO egzemplarzy“ nowych
polskich książek ma do sprzedania (3006) 

SE. Cśrossnaaun 
Jerzyce 72 pod Poznaniem.

Na W. Garbarach pod Nr. 10 jest dfTwp

Salonowe, lądowe i wodne

ognie sztuczne
poleca (2938)

Hotel Mylhisa.

©<z>co
£

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

' ) ¡jedyna jaka istnieje bez tło.zni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa 
ryżu u wynalązcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 

i Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man 
kiewicza. (21)

najęcia od 1 października (3005)'
mieszkanie par-' 

terowe, "”1311
składające się z 5 pokoi, kuchni, z wodocią­
giem, spiżarni, piwnicy i góry. Bliższ, szcze­
góły u gospodarza. 

Pokój meblowany.
(2974) natychmiast do wynajęcia

na św. Wojciecha Nr. 1.
Szczegóły w eksped. Dzień. Poznańskiego.

Kolèj

oleśnicko- gnieźnieńska.

EAU BE MÉLISSE BE CARMES
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanej Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1S65L
Środek ten powszechnie znany i używa- 
w Paryżu przeciw cholerze, apopieksyon. 

¿paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
nnięciti w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boy e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 

antece dr. Mankiewicza. (20)

ny

Od 1 lipca rb. średnie pomieszkanie
do wyn św. Wojciech Nr. 37. (3007)
EOOOOOOOOOOÓÓU

w krawiec'
¿Uliiy czyznie znajdąsta- p 

a łe zatrudnienie u (3009) a
X A. Rankowlez]

Hotel de France.8

Wielka aukeya mebli.
Z powodu przeprowadzenia się do 
ijnego państwa sprzedawać będę za 
słatą w gotówce w czwartek dnia 
czerwca rano od 9 godziny na św. 
hreinie Nr. 59 na 1 p. piękne me- 
i jako to wiedeński garnitur pluszo- 
, wielkie zwierciadło złote z podstaw- 
mi, szafy do garderoby, rzeczy, hie­
ny, książek i kuchenne, stoły do wy- 
wania i inne, szafę do srebra, piękne 
żka z materacami na sprężynach, pa 
litowaną sofę do spania, regulator, 
anki, piękne obrazy, wielkie dywany, 
ściel, porcelanę i sprzęty kuchenne, 
.11 godzinie futro n i e dź wiedzie i 
maki a o 12 godzinie piękne pla- 
ino polisandrowe i pająk bronzowy 
i 12 świec. (3012)
Katz, kom auk,
AntykwaririaE.Oalliera
k poleca

- «> ©
Uco

„ © ice
50

Poszukujący umieszczenia
wszelkich frraiiź

umieszczają się w kraju i

331©

za granicą natychmiast i później
przez r (2829

centralne binro umieszczeń
(Central - Versorgungs - Bureau)

Nordstern“ w Wrocławiu.^
Do zapytań należy dołączyć marką dla odpowiedzi.

Dla dających umieszczenia bez kosztów.

3
©

Akcyonaryusze Towarzystwa kolei oleśni­
cko -gnieźnieńskiej, którym przydzielone zo­
stały arkusze kwitowe oznaczone numerami 
3, 7, 17, 20, 27, 29, 32, 34, 36, 39, 43, 49, 
60, 51, 54, 65, 56, 57, 60. 65, 68, 69, 70, 7l, 
78, 79, 82, 91, 92, 93, 95, 98, 102, 103, 104, 

112, 113, 115, 116, 117, 123, 2125, 127, 
134, 135, 137, 142, 143, 150, 151, 154, 
159, 160, 161, 169, 172, 176,

Ï83Î 195, 206, 211, 212, 213, 215,
219, 220, 222, 225, 226, 229, 230,
235, 238, 244, 245, 246, 249, 252, 

i 258, 262, 263, 267, 276, 278, 298,
308, 313, 318, 330, 333, 366, 369,
378, 879, 381, 385, 386, 391, 892,
399, 400, 408, 416, 420, 425, 428,
431, 432, 433, 434, 436, 438, 448, 
i 486 nie wpłacili dotąd jeszcze mimo po­
nownego osobnego wezwania rozpisanej 
publicznćm obwieszczeniem z dnia 24 gru­
dnia 1874 na czas od 20 do 31 stycznia 1875 
wpłaty IX raty 10% na podpisane przez 
nich akcye zakładowe. _ _ (2814)

Akcyonaryusze ci wzywają się raz jeszcze, 
any zalegające wpłaty wraz z prowizyą przf^

■ włoki uskutecznili i to najpóźniej do SO
■ lipca rb. w tych miejscach przyjęcia, w 
I których wpłata dawniejszych rat nastąpiła,

w przeciwnym bowiem razie postąpi się prze­
ciw ociągającym się wedle postanowienia § 7 
statutów Towarzystwa.

Wrocław, 14 maja 1875.
Rada Nadzorcza

(1795)

Ul,
133,
158, 178, 186, 

217, 218, 
231, 232, 
253, 254, 
303, 304, 
376, 377, 
393, 394, 
429, 430, 
449, 471,

WeiFa inlocliarmlc
są do nabycia od *

Maurycego W eiljun. Maurycego Weil jun-
Frankfurt n]M

Magazyn agronomiczny
Agenci pożądani.

Wiedeń.
Franzensbrückenstrasse Nr. 13.

(1232)

Kąpiele żelowe kôniçsdo^ff-Jastrzçb

Towarzystwa kolei oleśnicko- 
gnieźnieńskiej. 

podp. Hr. Maltzan

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, Asuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

po znacznie zniżonych cenach: 
Paprockiego. Herby rycer­

stwa polskiego, wydanie Turow­
skiego za 5 tal. (zamiast 10 tal.) 

Elpldoua. Młodzi i starzy, po­
wieść z niedawnych lat za l1/« 
tal. (zamiast 3 tal.)

.50 tomów powieści za 1O tal

Ueliominiatury
eleganckiej paryzkiej oprawie

po cenach począwszy
d 6ciu talarów format wizytowy 
d lOciu „ *, gabinetów y.
Obstalunki przyjmuje księgarnia 
Łissnera, Edm. Calliera, 

racownia fotograficzna E. 'Wecłi- 
, gdzie też próby obejrzeć można.

000.00001 ...____ .„
znająca język poi. i mem, 
która, już kilka lat zajmo­

wała się wychowaniem dzieci albo wy­
ręczeniem pani w domowem gospodarstwie, 
poszukuje miejsca od św. Jana; dowiedzieć 
się można w Eksp. Dziennika Poznańskiego

OS

są do wypożyczenia na dobra rycerskie foes- . s 
pośrednio po Ziemstwie kredytowćm i na; pod Nr. 3OtI 
domy tutejsze w bezpiecznem miejscu przez

Gersona Jareckiego,
—agazynowa ulica 15 w Poznan'

Dla kupujących dobra

Potrzebny jest (3004)

uczeń
do handlu towarów bławatnych i płóto

Wielki wybór korzystnie położonych ’ St. Jauksz w Włocławku. Język polski 
dóbr w W. Księstwie Poznańskiem i niemiecki jest wymaganym 
każdćj żądanćj wielkości wskaże po!
cenie odpowiedniej wartości do nabycia

Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.^

Dnia Slgjo czerwca r. 11». po­
cząwszy od lOtćj z rana sprzedawać 
będę, w Dusznikach (Kaisershof) 
najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą w gotówce, inwentarz gospo­
darczy, należący do masy konkursowćj 
dzierżawcy majętności fiskalnćj, Wan­
delt, składający się z koni, rogatego 
i młodocianego bydła, owiec, sprzętów 
rólniczycb, również pojazdy i inne wozy, 
naczynia gorzelnicze i machinę parową, 
niemnićj rozmaite efekta domowe, jako 
też strojne rośliny w doniczkach itd.

Szamotuły, dn. 28 maja 1875. 
Steuer / (aw)

obrońca prawa i zarządzca masy konkursowej.
öoooooooooooo

Dla wielkiej majętności koło 
Warszawy poszukuje się

1. nadleśniczego d!a
znacznych lasów, umiejącego 
prowadzić rachunki,

2. kasy er a
wolnych od wojskowości, którzy 
przecież mogą być żonaci.

Adresy sub znakiem <*. t' 
3960 do Eksp. Dzień.Jgg:

Potrzebny jest od śgo Jana r. ■ 
do Królestwa Polskiego w okoni 
miasta Turku i

leśniczy bezżenny,
obeznany z leśnictwem. f . ,. 

Warunki swe raczy podać pod,a
sem A. W. w Ostrowie w kannej 

Springera.p. opnngera. ____ _
Młody człowiek
Polak, wolny od wojskowości 
kilka .lat już zajmuje się g°s- 
stwem a rok jeden w postępowe®i cc 
spodarstwie praktykował jako 
poszukuje miejsca od Igo bPca

3014)

II ^UUClHll ---
samej granicy W. Ks. Pozn., mający rozleg­
łości 21/włók m. n. p., w których jest lasu 
pięknegó budowlanego włók 3, zagajniku 25 
letniego włóka 1 mórg 18; ziemia w połowie 
pszenna a reszta dobra żytnia, gospodarstwo 
wielopolowe; budynki gospodarskie zupełnie 
nowe, 2 domy mieszkalne.bardzo porządne, 2 
ogrody obszerne owocowe, rybołóstwo na bar­
dzo wielkiej przestrzeni wód, położenie nader 
piękne nad brzegiem jeziora. Bliż. wiad. przez 
Strzałkowo, Słupcę w Kossewie. (8002) 
OOCOOOOOOPOOO 

Ml Ai w ł7awiev. mili od Po-

Epilepsyą, wielką 
chorobę, szaleństwo 
kurcze piersiowe i 

żołądkowe.

na (¿«rnyni Saląskw
Sezon rozpoczął się dnia 16 maja r. b.

’ \ucł ' .................

Listy prosi adresować 
restante Pakość.
Urzędnik gospodarki

r-. , 1 • i . ____ W
brom.
(2788)

wody z solą kućhenną zawierającej jod i
Kąpiele w wannach i kąpiele żołowe parowe, serwatka.

Lekarz kąpielny dr. jFasapel.
W zamiw^niu ptmieszkań, skoncentrowanych żołów i żoł- w do picia pośredniczy

. r isispebcya bąpielna.
Podróż na Rybniki Inb Rognmin (Oderberg)-Fetrowitz

Źródło

MIGRAINES et NÉVRALGIES
PAULLINIAśFOURNIĘR

i

Od 1840 r. jest środkiem przeciwl^W»AŁ^OM7GĄSTIŁA.ŁGl[OMV _____ «Will J.W I" “ wa*« -—----- ---—
a azczególnićr MIGRENiOOT i gwałtownym ólom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka.CJest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym i wyniszczeniu. Działanie jej sprawdzone zostało tal 

prywatnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medyv J J " y__ -------  T’ « n. » n ilmonllo l rnV(»llnPr. H Ucznego
guier,

Przed użyciem mego preparatu proszę 
specyalny opis choroby, poezem prze­

syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed swymi ludźmi 
o spekulują jedynie na kieszeń nie-

Polak, żonaty, z małą familią, w2O°s’nodii 
wieku, obeznany bardzo dobrze w g rtesi 
stwie poszukuje posady od śgo Ja \y,eik: 
są u W go pana Kunkla w Poznam , .,„na’ 
Garbary.

Zarządzca dóbr".MI.óJ w" liawicy,
znania położony (3008)

folwark
od

mogący być dobrze polecony pos r wję| 
lipca rb, samodzielnego zarządu 
szych tu, w Królestwie Polskiem 
cyi. Łaskawe oferty pod lit. *)• „oznańsi
p zyjmuje Ekspedycya Dzienni» __
go w Poznaniu.

szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więećj jak rozpuszczone Bromkalium. 
NB Niezamożni chorzy uwzględniają 

się. (2441)

Silvius Boas,
w yn a 1 a z c a A u x i 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych. ,
Godziny do mówienia 8 —10 przed poi. 

2—4 po poł.
Berlin, S. W. Friedrichsstr. 22 I. p.

200 morgów z zupełnemi zimowemi i la- 
; towemi wysiewami, również z żywym i 
'martwym inwentarzem, jest z wolnój 
ręki pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania; zaliczki 3000 tal.
A. Cichowicz.

Poznań, Berlińska ulica 13.

' w Poznaniu- — ——□
Rządzca flospo®

żonaty, wolny od wojskowości, t 
kuje od 1 lipca odpowiedo Galic) 
tu, w Królestwie Polskićm xrr. 30Ó 
Adr. w Eksp. Dzień. Pozp-J;

Cruv eilher,
W. .

naśladownictw, które są tém liczniejsze, im

^ryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle,par
Mo nod, Barthez etc.

’N. B. Wystrz-gać się fałszerstwa
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